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Sytuacya w Królestwie.
Niestety, i dziś nie ma do zanotowania ani 

jednej pomyślniejszej wiadomości z Królestwa — 
a nawet widoków, aby rychło obecny smutny 
stan rzeczy się zmienił. Jedne Łtrajki przycichają, 
inne powstają. Obecnie na porządku dziennym 
strajk suDjektów handlowych. Przedłożyli oni 
swoim pryncypałom żądania co do polepszenia 
bytu i skrócenia czasu pracy. Jedne firmy bez 
porozumiewania się z innemi przyjęły postulaty 
pracowników, inne oświadczyły, że na razie swe 
handle, w których i tak oLrót niemal ustał, za­
mykają czasowo.

Z prowincyi nie lepsze wiadomości. W Za 
głębiu dąbrowsk,em strajk trwa dalej a pod D ą­
brową odbyte onegdąj zebranie robotników gro­
ziło wielką burzą. W kopalni „Kazimierz* w 
Niemcze* ii, należącej do tow warozawsk.ego, wy­
sadzono filar kolejki powietrznej dynamitem, 
skutkiem czego musiano wstrzymać dowóz w ę­
gła dla potrzeb kopalni.

Na Wrocław donoszą z Lublina, że z po­
wodu strajku uczniów wydalono 130 Polaków, 
uczęszczających do tamtejszego gimnazyum ze 
wszystkich szkół w państwie rosyjskiem.

Sytuacyę w Warszawie tak przedstawia ko­
respondent K . Poan. :

Niecierpliwsi a zamożniejsi, nie czekając, 
wolą szukać spokojniejszego pobytu za gnnicą  
Tłumnie też na pociągach wiedeńskich i berliń­
skich, świeżo w ruch puszczonych, jakby w uba­
wie, by ponowny strajk nie stanął na prze­
szkodzie.

Terroryzm władz, dawno wykazawszy swą 
bezsilność wobec winnych, mści się i znęca nad 
niewinnymi, robi rewizye, aresztuje, dięozy i 
bije uwięzione w ;vtadeli panienki z gimnazyum 
żeńskiego i nieletnich uczniaków

Warszawa widocznie wyludnia się, obkutcza 
w swem życiu, ruchach codziennych, w.cczorumi 
ulice oszczęume oświetlone, wskutek strajku robo 
tników stacyi gazowej są ciemne jakieś, puste i 
ciche już o 10 wieczorem, cicbe tą znamienną 
ciszą, jaka zwykle poprzedza burze. Tej burzy, 
mającej nadciągnąć ze wschodu, wszyscy się spo­
dziewają, różnie ją sobie tłómacząc.

Optymiści, jako przeróżne ulgi rządu, na­
dania praw, swobody wyznań, stanów generał 
nych w Petersburgu, kons.ytucyi speoyalutj dla 
Królestwa Polskiego. Pt»symiści wietrzą wszę­
dzie straszliwą reakcję rząau, tak chowie pożą- 
daną tutejszemu czynownictwu, zapowiadają już 
nawet wkrótce ogłoszenie stanu wojennego.

Proletaryat, socyalni i rewolucyoniści wy­
czekają wybuchu rewolucyi w Petersburgu i 
Moskwie i to już w dniu 4 marca, jeśli konsty- 
tucya nie będzie proklamowaną lub sobór uka­
zem zwołany, a wtedy biada i Królestwu i War­
szawie. Tak też tłumaczyć należy podtrzymywa­
nie cnecnegc stanu wrzenia i niepokojów, nie­
ustającymi lub nowo wybuchającymi strajkami, 
co z drugiej strony podtrzymuje przeczulenie 
władz i surowe środki ochronne wojskowe. 
Wojsko strzeże gmachów kolei, mostóv, kolejo­
wych, wojsko obsługuje gazownię, wojsku patro­
luje nieustannie po mieście, a na odwiól nie 
czujemy się przez to wcale bezpieczniejsi, wi 
dzimy niepokojące w najwyższym stopniu zna­
miona niepewnego stanu rzeczy.

Charakterystyczne, że idąc ulicą, nie usły­
szycie znikąd ani wesołych odgłosów zabawy, ni 
muzyki. Nie może dać przyjęcia kai nawałowego, 
tak samo August hr Potocki, gdyż, jak to się 
stało onegdaj, zbiera się pod pałacem cała gro­
mada proletaryatu i demonstruje i wda się w to 
polieya

Tak samo ludzie najbiedniejsi ze sfery 
służby, boją się odprawić wesela z muzyką, 
choćby nawet z katarynką, a nie znajdując 
nigdzie dla siebie pomieszczenia, schodzą ze swą 
uroczystością i zabawą do... piwnicy!

A równocześnie krążą bezimiennie redago­
wane wyroki śmierci, rozsyłane ze stryczkami 
czy to do 23-ch podpisanych na memoryale, czy 
też do aptekarzy Mutniańskiego i Białobrztskie­
go, za to. ze pierwszy nie pozwolił w aptece 
opatrzyć rannego, drugi, że nie dał pomocy. W y­
rok taki dostał i ceniony w szerokich kołach le- 
iiarz dr. Dunin, z powodu, że do rannego w 
czasir rozruchów ulicznych wezwany odmówił 
fatygi.

Pustoszeje Warszawa, a wskutek tego pod 
upadają teatry, filharmonie itp. Strajk chórów

i orkiestr opery i operetki grozi zamknięciem 
teatru wielkiego, ptzyczem cały personai solistów 
może zostać bez chleba

Wreszcie strajk stróżów może otworzyć 
szeroko nasze domy na nadużycie ulicy. Zapo­
wiadają jeszcze strajk właścicieli domów wobec 
podatków, strajk lokatoiów wobec właścicieli 
domów. Spadają nadzwyczajnie tylko ceny mie­
szkań, a od kartek na wolne mieszkania aż się 
pstrzą bramy i okna wszystkich domów. Zastój 
tramwayów już czwarty dzień podniósł sztucznie 
krążenie dorożek, o które popyt tak był podupadł 
w ostatnich czasach.

Dziś nagie podrożaio mięso o 5 kop. na 
funcie wskutek wybuchu nowego strajku rzeźni - 
ków koszeinych, zaś ruch fabryczny, podjęty od 
poniedziałku, nie ma jeszcze charakteru normal­
nego, nie mówiąc już o tem, że nie wszystkie 
fabryki są w ruchu Właśnie stanęło kilka mniej­
szych, które jui szły od tygodnia.

Na zakończenie bolesna wiadomość o znę­
caniu się w cytaden na 14 uwięzionych tam u- 
czenicach Ii-go gimnazyum żeńskiego, a na 
wet jedna z nich, panna Źochowska, umarła o- 
negdaj.

Również straszliwie są bici i mężczyźni; 
spowiednik ks  miał doznać okropnego wra­
żenia przy ostatniej swej tam wizycie.

Omenu.

Znamienny głos rosyjski 
o Polakach.

Wychodzące w Petersburgu pismo codzien­
ne Zarja  poświęciło w ostatnim numerze na­
czelny artykuł stosunkom polsko-rosyjskim, a 
głównie zachowaniu się Polaków tak podlegają­
cych berłu rosyjskiemu, jak i innycn dzielnic, 
wobec ostatnich wydarzeń w Rosy i i ziemiach 
polskich. Zarja  pisze :

„Trzeba oaaać sprawiedliwość Polakom 
dwudziestego stulecia. Oni wiele się nauczyli i 
wiele zapomnieli, co, jak Wiadomo, jest szczyjem 
wszochwiedzy politycznej... Z nadzwyczajnie wiel­
kim taktem odnosi się społeczeństwo polskie do 
wydarzeń politycznych obecnej doby, będąc świa- 
domem przynależnośc i swej do Słowiańszczyzny 
i okazując bratnie współczucie utrapieniom ro- 
syj?k.m Najszlachetniejsza krew polska nieraz 
już przelewała się na polach Mandżuryi, na fa­
lach oceanu Spokojnego i prastara chrobrość te­
go narodu rycerskiego występuje w pełni blasku 
w uciążliwej wojnie dwóch narodów, dwóeb 
pryncypow. I jeżeli wojna rosyjsko-japońska b i­
dzie miała za rezultat jedynie usunięcie sporu 
polsko-rosyjskiego i ściślejsze zbliżenie dwóch 
najsławniejszych plemion Słowiańszczyzny, wów­
czas ona okaże się bardziej błogą w skutki i 
pożyteczną aniżeli liczne, świetne pochody zwy­
cięskie zdobywców dziejowych

Niepodobna nie uchylić czoła przed rozu­
mem i taktem, z jakim prasa polska Wszelkich 
odcieni wydaje sąd o wewnętrznych zaburzeniach 
dni ostatnich. Wszystkie dzienniki podały niemal 
dosłownie artykuły wstępne następującej treści*.

Tu przytacza Zarja  w przekładzie znany 
czytelnikom naczelny artykuł, jaki był podany 
w nr. 37 (z 15 lutego) Gag. Nar. Rozumie się, 
że niektóre ustępy musiał dziennik petersburki 
opuścić ze względów cenzuralnych; najważniej­
sze jednak, końcowe wywody podane są w do­
słownym przekładzie.

Zarja  dodaje od siebie: .Otóż, jak widzi­
my, Polska jest obozem kulturnym, któremu się 
powiodło wyrobić pośród siebie powszechną 
opinię, które ochrania sprawiedliwość i podtrzy- 
imye istotny i na chwałę zasługujący patryotyzm. 
Ta opinia publiczna nie dopuszcza rozwoju mię­
dzynarodowego liberalizmu, licho osłaniającego 
pochód „wojującego Izraela, który z tak ogłusza­
jącym rozgłosem uderza w jerychońskie trąby 
gazet rosyjskich*.

„Rosyjskie społeczeństwo—kończy Z arja ,— 
może tylko pozazdrościć szczęśliwej Polsce, wol­
nej od jedenastej plagi egipskiej, zowiącej się 
prasą europejską. Prawi rosyjscy patryoci nie 
zapomną Polakom ich współczuła w ciężkiej do­
bie doświadczeń i ze szczerą wdzięcznością będą 
wspominali o pomocy i poparciu ze strony tych, 
których zawsze radzi szczerze nazywać swymi 
braćmi."

Z przyjemnością przytaczamy ten zoamien 
ny a uczciwy głos dziennika petersburskiego. 
Pragnęlibyśmy, aby bezstronne organy rosyjskiej 
opinii publicznej częściej prze.n i wiały do nas w

podobnym tonie i z całą odwagą, w dobrze zro­
zumianym interesie własnego społeczeństwa, od­
pierały ataki tego ocuamu nieprzejednanej prasy 
rosyjskiej, która powtarza bezustannie pod adre 
sem Polaków złowieszcze: caeinf*m vense<,! i 
domaga się, aby rzaa rosyjski, nakładając na 
ludność polską najcięższe obowiązki i ściągając 
z niej daniny k  wi i nuenia, nie przestawał ró­
wnocześnie stocować względem Polaków krzyw­
dzących ich wyjątkowych praw drakońskich, a 
urągających najprostszym zasadom sprawiedli­
wości.

Ruchy w Rosyi.
czynności rządu.

Władze rządowe zamiast uspakajać, jątrzą. 
Donosiliśmy juz o starciach w Rutais, w których 
takie uczniowie brali udział, ale oto zaledwie 
porząacK został przywrócony, pijani oficerowie — 
jak to wczoraj juz donosiliśmy — strzelali na 
ulicach z rewolwerów, cc popłoch wywołało. 
Stwierdzonem jest też teraz, że w Raku polieya 
podoechtała mahometan przeciw Ormianom; 
mahometanie w jasny dzień zamordowali 150 
Ormian. Tak samo w Elizaiwcipolu chciała poli­
eya podjudzić mahometan przeciw Ormianom, 
ale tam mahoiw^tanie nie poszli na lep. Podże­
ganie ludów prodciw ludom, ludzi przeciw lu­
dziom, aby źadąa nie podniósł się głos protestu 
przeciw krzywdom panującym, aby się nie w y- 
tworzyła żadna siła jednotliwa — to jedna 
z czynności rządu rosyjskiego.

K o m i t e t  m i n i s t r ó w  obradował 
d. zm. nad zarządzeniami, które należy wy­
dać w sprawie wzmiankowanych w ukazie car­
skim z d. 25 gra fnia o g r a n i c z e ń  w y ­
z n a n i o w y c h .  Towarzysz ministra spraw 
wewnętrznych Durnowo przedłożył sprawozdanie 
w tej kwostyi i oświadczy*:, że jest czas najwyż­
szy, aby zrewidowano wszystkie postanowienia, 
ograniczające wolność wyznań i wszystkie znie­
siono — „z wyjątkiem tych, które uznane będą 
za nieodzowne 1*

Komitet ministrów wyiaz;ł jednak zdanie, 
że te nieudzowne postanowienia powinny tylko 
wtedy pozostać w mocy. jeżeli Lędą zatwierdzo­
ne na drodze ustawodawczej za pośrednictwem 
rady państwa. Niezaiwierdzeuie ich równać się 
ma ich zniesieniu. Równocześnie komitet mini­
strów uważa za konieczne zniesienie zarządzeń 
wzglądem poszczególnych osób.

Zaproponowano, aby minister spiaw we­
wnętrznych w ciągu trzech miesięcy zarządził 
zniesienie wszystkich ograniczeń wyznaniowych z 
wyjątkiem tych, które uzna za niezbędne a które 
za pośrednictwem rady państwa otrzymają za­
twierdzenie cara.

Uchwalono dalej polecić ministrowi, aby 
w przyszłości przy traktowaniu kwestyj religij­
nych nie stosował przepisów c bezpieczeństwie 
porządku państwowego i o dozorze policyjnym, 
oraz zniósł wszystkie dotąd w tej mierze wydane 
zarządzenia.

Wreszcie uchwalono wezwać naczelników 
odnośnych ministerstw i generalnego prokuratora 
synodu, żeby carowi przedłożyli propozycye 
ułaskawienia osób, skazanych za przekroczenia 
religijne, lub też uwięzionych z tego powodu bez 
wyroku sądowego.

Więc jedną ręką dać, a drugą odebrać, to 
także czynność rządu.

Sławny uczony rosyjski Potanin został 
właśnie w samą 70 rocznicę urodzm przez poli- 
cyę uwięziony i to bez podania prawnych powo­
dów, tylko na podstawie jedynie podejrzenia. 
Jest to zasłużony dla nauki badacz, zwłaszcza na 
polu geografii, etnologii i antropologii, znakomity 
znawca Dalekiego Wschodu, dokąd odbywał kil­
kakrotnie poaróżo i wyniki badań ogłasza! dru 
kiem. Nie po raz to pierwszy ma Potanin zatarg 
z iządem, bo już w r. 1869 za udział w towa­
rzystwach tajnych został aresztowany i po 2 la­
tach więzienia śledczego ssazany na roboty cięż­
kie w fortecy, skąd ułaskawiony został w r 1874. 
A więc ciągłe terroryzowanie inteligencyi, to 
także jedna z głównych czynności rządu rosyj­
skiego.

To też skutki tych czynności są świetne, 
jak widzimy na stosunku robotników rosyjskich 
z rządem. Rząd zabraniał, tłumił wszelkie orga- 
nizacye, tylko robotnikom ro«yjskim organizować 
się nietylko pozwolił, ale dał im flapona za prze 
wódcę. Skutki ODjawiły się d. 22 stycznia. Ale

rząd ciągle głaszcze robotników, dopuszczono ich 
nuwet do oglądania oblicza carskiego i w pałacu 
carskim goszczono. Do komisyj, potworzonych 
przez komitet ministrów dla utorowania poszcze­
gólnych ukazem carskim zapowiedzianych re­
form, sam rząd powołuje rzeczozr awcć^r pry­
watnych, jedynie tylke robotnikom pozwolono, 
ab) wybierali swoich pizedstawicieli.

Ale, jak wczorąj telegram doniosł, robotni 
cy stawiają jeszczr warunki, których jeżeli rząd 
nie przyjmie, wybuchnie jutro — w rocznicę 
wyswobodzenia włościan — strajk powszechny. 
Kiedy pewien staiy robotnik zapytał towai^ys&y, 
czy też wiedzą, co uchwalili, odpowiedział jeden 
z robotników pu tył owakich: „Głodowaliśmy cały 
miesiąc, możemy jeszcze dłużej giodow&c. Lepiej 
zginąć śmiercią głodową, niż zniszczeć powoli 
przy pracy".

Może od jutra nastanie w Rosyi strajk po­
wszechny — staną wszystkie koleje, przewożące 
wojsko i materyały wujenne; staną wszystkie fa­
bryki, materyał wojenny wyroniające; stanie haa- 
del i przemysł. I będzie to iak namacalny owoc 
czynności rządu czynowniczego.

Rząd oddał funkcyonatyusaów kolejowych 
poc prawo wojskowe i skutek osiągnął przeciwny. 
Minister komunikacyj ks. Chiłkow przyjął tajnem 
rozporządzeniem wszystkie żądania, stawiane 
przez itjbotników kolejowych w Czicie, a więc 
na granicy Mandzuryi. Ale napióżno! Strajk nie­
tylko nie ustał, ale robotnicy tem dobitniej żą­
dają zakończenia wojny, którego z góry żądali, 
juścić żądania te nie z własnej głowy postawili, 
tylko wsicutek powszechne.' propagandy robotni­
czej. Robotnicy ci wiedzą niezawodnie, jo t  to 
szalel. w Tomsku d. 10 lutego kozacy, gdy 250 
ludzi, przeważnie studentów uniwersytetu, po­
zwoliło sonie przeciągać ulicami. A jednak nie 
ulękli się robotnicy czitanscy.

Strajki.
Według nadesziycn do Rerlina wiadomości 

z Rosyi, bezrobocie trwa nada na linii kolejo­
wej Moskwa-Kaźąń, najważniejszej w Rosyi cen- 
tramy. Bezrojocie trwa pomimo rozporząaz* inia 
ministeryalnego. które nakazuje ukarać 48-go- 
dzinnym aresztem każdego oócyalistę i robotnika 
kolejowego który odmówiłby wykonywania c*yn 
ności na linii. Maszyniści nie chcą wchodzić na 
lokomotywy a palaęze i robouucf w warsiaach  
kolejowych popierają maszynistów.

Locai Angeiger donosi z Petersburga, że 
robotnicy metalowi, w licznie 80.000 przedloż^i 
Trepowowi memoryał z żądaniem, w którym 
oświadczają, iż jeśU żądania ich nie Lędą u- 
względnione do 4 m a :u , to oni przyłączą się do 
strtjku.

W okręgu fabrycznym Orechow-Sujewo, po 
łożonym na linii kolejowej mockiewsko-niżnonowo- 
grodzkiej zastrajkowało onegdąj 40.000 robotni 
kow. Przyszło do bójki międzi robotnik? mi, pod­
czas której zginęło 21 robomikow. Jak peters­
burskie pisma donoszą z Moskwy, częśt strajku­
jących robotników napadła na jednego z fabry­
kantów, skutkiem czego inni robotnicy rzucili się 
na nich i wywiązała się bójka. Wysłano tam 
wojsko.

W wyborskiej dzielnicy Petersburga zanie­
chało pracy 10.000 robotników, zajętych w w ię­
kszych fabrykach.

Robotnicy w Uaium, zajęci w gm&ohu cel­
nym wyładowywaniem towarów, przestali wczo­
raj pracować.

Również w Rewlu w większej części warszta 
tów wstrzymano wczoraj pracę.

Onegdąj zastrąjkowali w Białymstoku (na 
Litwie) robotnicy wszystkich fabryk, warsztatów 
i drukarń, w liczbie około 10.000, a w Baku 
uczniowie wszystkich zakładów naukowych prze­
stali uczęszczać do szkół.

Z Odessy donoszą: Ponieważ polieya do
wiedziała się, iż w tutejszych szkołach niedziel­
nych dla dorosłych wypowiadano mowy poli 
tyczne, przeto poleciła wlascicieiom tych szkół, 
aby przed przyjęciem uczniów zasięgali o nich 
wiadomości w polic yi i żądali świadectw w po- 
licyi. Właściciele szkół odpowiedzieli, iż wolą 
zamknąć szkoły, niż być pomocnikami DOiicyi.

Widmo nowe-
Donosiliśmy już o ruchu między włościań 

stwem, zwłaszcza z „czarnoziemu*, tj z central­
nych prowinoyj caratu. Z gubernii woroneskie, 
i z innych dopuścili się rzeczy niesłychanej w 
Rosyi — udali się telegramami wprost do cara 
o nadanie ziemi. Tymi dniami Koln. Z tg. podaia

straszliwy obraz ruchu pomiędzy włości, nami, za­
grażającego właścicielom dóbr i rządowi. Dzisiaj 
donosi Beri Tagblatt z Moskwy: Ptwien wła­
ściciel fabryk, posiadający także dobra —emski* 
coło Tuły, donosi, że chłopi podzieiili te grunty 
w jego obecności pomimo jego sprzeciwiania się; 
mówiąc, iż car dnia 4 marca podzieli całą wła­
sność ziemską pomiędzy ludno**- rolniczą Po­
dobne wiadomości nadchodzą z innych laku  
stron.

tajna razyjski-japańsktu
Coraz bardziej ponure w caracie, a w 

dżuryi zanosi się podobno na katastrofę. Nawe! 
nawskroś rusofilski sprawozdawca wojekowy 
pragskiej t J i t i k  (niemieckiego organu Czechów) 
irzyznaje, że położenie Kuropatkina jest fatalne 

Sprawozdawcy berlińscy podnoszą, że powoli 
sukcesy Japończyków okaząją się daleko zna­
czniejszymi, niż zrazu sądzono. Japończycy zata- 
cząjąc łuk rozległy, mieli do czynienia już nie z  
drobnymi oddziałami, ale z silnym 17.000 ludzi 
wynoszącym oddziałem henenkampfn, zfooonym 
z piechoty, jazdy i artyleryi, który tylnym komu- 
nikacyom Kuro Kiego od wscuodu zagrażał.

Jen. Kuropatkin zaś Znowu apatycznie i 
biernie przypatrywał się bohaterskiej swoich wpjta 
waice, nie przychodzą,' im w czas z pomocą— 
pisze pułk. Gadkę. Rozjazdy rosyjskie niczego się 
nie dowiadigą; czołowe kolumny rosyjskie pray- 
cuwają się do obrony pewnego punktu, broną 

się tam z zapamiętałem bohaterstwem, ale nie 
jop&rtb cofat się muszą. Tak więc codziennie 
odnoszą Japończycy zwycięstwa, otuch? w n.ch 
rośnie a spójnia armii rosyjskiej coraz bardziej 
się roziuzowuje."

Times donosi, że Kuropatkin ma być od­
wołany, a jego następcą będzie mianowany albo 
w. ks. Mikołaj Mikołajewicz, albo stary Drago- 
mirów — je  t to zapewne tylko domysł, no ten 
wielki k a i ą ż ę  słynie tylko jako najtęższy w armii 
rosyjskiej jeździec i autor broszurk. o kawaleryi.

Prywatne wiadomości z Petersburgu dono­
szą, że 1,’ uroki zadał ciężką klęskę armii jen. 
Leniewioza, obszedłszy lewe jej skrzydło, zaczem 
ku centrum rosyjskiemu cofnąć się musiała; Ku- 
roki zaś rusza naprzód ku Mukdenowi. W jene- 
i sinym sztabie oświadczają, że Kuropaikin po­
czynał już wszelkie przygotowania odwrotowe do 
Tiełina albo do — Charbim * Kilka pism pary­
skich potwierdza wiadomość o wielkiej klęsce 
Leuiewicza

Petn  Par ssie“ dowiaduje się z PetersDurfca, 
że jeneralny sztab rosyjski jest przekonuny, iż 
dotychczasowe krwawe walki na lewem skrzydle 
rosyjskiem są przygrywką tylko do wielkie, wal­
nej bitwy, która potrwać może dwa tygodnie. 
Rosyjskie straty w ostatnich dniach stycznia wy­
noszą 8000 rannych i zabitych.

Echo de Paris  donusi z Petersburga, że 
minister wojny wysłał na daleki Wschód 100 
tysięcy karabinów, 80 milionów nabojów, 30 ty­
sięcy sz^apneli i 8 hateryj artylery. — dowodzi 
to, że Rosya zamierza prowadzić dalej wojnę. 
Tylko pytanie, jak wyrobi tyle ruatcryału i czem 
i kiedy je doszle.

Ż Petersnurga donoszą do Paryża, iż czun- 
chuzi, zostający pod komendą oficerów japońskie-; 
zniszczyli na 800 metrów długi wiadukt między 
Mukdencm a Charbinen,. (Odległość zbyt daleka)

Gal. Towarzystwo gospodarskie.
Lwów 3 marca.

Dziś przedpołudniem rozpoczęło się w  sali 
rady miejskiej czterdziosie zwyczajne zgromadze­
nie rady ogólnej gal. Tow. gospodarskiego. Ze­
branie poprzedziło o g. 9 nabożeństwo w ko­
ściele archikatedralnym, odprawione przez ks. 
Szydersziego.

Udział delegatów w zebraniu jest niezwykle 
liczny. Przybyło ich przeszło 100 ze wszystkich 
oddziałów. W charakterze gości przybyli na 
pierwsze zebranie arcypasterz* ks. dr. Bilczew- 
ski i ks. Teodorowicz, namiestnik krąm Andrzej 
hr. Potocki, marszałek St. hr. Baaeni, preze 
ki akowskiego tow. rolniczego Zdzisław hr. Tar 
newski, wiceprezydent miasta p Michalski i de­
legaci tow. kółek rolniczych dr. Bromsław Dulę­
ba i p. Adamski.

O g. 10-45 zagaił obrady dłuższem przemó­
wieniem prezes towarzystwa, dr. W ł o d z i 
m i e r z  K o z ł o w s k i .  Otwierając posiedzę-

■
37

ESTEJA.

3ronia życia.
(Oiąg dalszy.)

Więc zastosowałam się do jej woli, bo nie 
nogfam inaczej.

— Tylko pozwól rai napisać do Maggie — 
prosiłam — by nie zwłóczyli z powrotem.

Uniosła się na szezlongu rozdrażniona, jak­
by w gorączce

— Za nic w świecie! — wołała. — Gzy 
ty nie rozumiesz, że ona potrzebniejsza odemnie? 
Ona wszystkim potrzebna, ja —  nikomu; prze­
cież wiesz: jej nie wolno się ruszać, przecież 
wiesz wszystko... ja ją już całkiem straciłam — 
i naturalnie, dość jednego, mojego życia zmar­
nowanego, czy mam prawo ją sobie na ofiarę 
i agarniaó

Ona już nie do mnie należy, teraz mniej 
jeszcze, niż gdy mi ją twój ojciec zabierał. Ach’ 
Dorko! Dorko! — tu oczy, te głębokie, wyrazi­
ste oczy Lulu nagle zajaśniały wielką miłością 
i uniesieniem wewnętrznem — czy ty to rozu­

miesz, czem dla mnie diiecko Mnggie będzie? 
Jej własne, rodzone dzieciątko! Jakież to szczę­
ście! wielkie, ogromne szczęście!

1 patrzyła Lulu w dal swoim tęsknym 
wzrokiem, jakoby dla niej ani czas, ani prze­
strzeń nie istniały, jakoby na ową dziecinkę już 
spoglądała i do serca miała ją przytulić.

Teraz wiem, dlaczego nie pozwala Karo­
lowi pisać do Maggie o zdrowiu swojem i rze­
czywiście wobec tej komplikacji w stanie dzi­
siejszym Maggie trudno ją niepokoić.

Piątek.
Odprowadził mnie Karol z Dąbrówki, ale 

nie z własnej inieyatywy, tylko na rozkaz Lulu. 
Konno przybyłam i miałam z sobą małego, dwu­
nastoletniego Jaśka. W Dąbrówce siedziałam 
dłużej, niż należało i pora była spóźniona za to 
wieczór przecudowny.

— Odprowadzisz Dorkę, Karolu — mówiła 
Lulu do brata — ona sama o tej porze nie może 
wracać.

— Jasno — odparł — droga dobra, a ja 
bardzo byłem zajęty dzień cały i teraz dopiero 
mam parę godzin wolnych, aby z tobą po­
siedzieć.

— Za to ja  mam dużo zajęcia na wieczór 
cały — odparła Lulu — i nie myślę towarzy­

stwa ci dotrzymywać; mną się nie krępuj; ty

wiesn, jak ja czasi m lubię samotnosc.
Karol wahał się widocznie i milczał, Lulu 

zaś mówiła znow u.
— Co prawda, wolałabym jechać z wami. 

Zabierzcie mnie z sobą! co? Ach! jak jabym 
jechała, pędziłabym jak huragan! prędzej od wi­
chru, jak Fai ys. Boże m ój! Choć raz, choć raz 
użyć ruchu wściekłego, szalonego, bez opamię­
tania pędzić naprzód, a potem jużbym wiedziała 
co to jest. Jużbym spokojnie wszystko zniosła.

Karo! patrzał na nią; twarz jego mieniła 
się przy słowach jej, cierpieniem drgała; już 
wiem, jaki ból wyorał mu tę brózdę głęboką 
na czole.

Swoją drogą, odczuwałam gorące pragnie­
nie, aby przystai na propozycyę Lulu, aby mnie 
odprowadził, a czułam, że się waha, gdy weszła 
panna Kenet.

— Powiedz mu, Harriet, aby odprowadził 
Dorkę — prosiła Lulu, jak dziecko — przecież 
to jest jego obowiązkiem towarzyszyć jej, gdy 
się tao. późno zrobiło: najlepiej każ mi osiodłać 
konia.

Mnie nterweneya wyblakłej Dane, ziryto­
wała, więc zerwałam się, aby ich pożegna^ i sta­
nowczo rzekłam:

— Nie pleć, Lulu!.. ty wiesz, że ja się ni­
czego nie boję, sama jechać mogę.

[ — Nie możesz — powtarzała z uporem —
każ mu osiodłać koma. Harriet! Pruszę, zrób 
to ! — a mnie za ręce przytrzymywała.

Panna Kenet spojrzała na nią z wyrzutem 
i rzekła:

— Ty pewnie nie wiesz, Lulu, że on dziś 
sześć godzia konno odbył?

Teraz Karol wycedził swoje energiczne 
„nonsens" i wyszedł, aby zadysponować podanie 
sobie konia.

Ja jednakże, nie czekając, kłusem puści­
łam się naprzód, no mnie wymówka panny K e­
net dotknęła do żywego Co prawda, słusz­
ność po jej stronie, że nie pozwala mu 
sił nadużywać. ale co jej własci wie do 
tego ?

Skąd sobie rości te prawa ?
Wkrótce posGszałair tętent konia za sobą 

i Karol złączył się ze mną.
Nie odzywałam się do n ieg o : zrozumieł 

fałszywie milczenie moje, bo rzek ł:
— Przepraszam panią, żem się wann- ak 

innie chodziło o Lulu.
— i  moie cho«iz> o siebie, zawsze, 

wiecznie tylko- o siebie — odparłam z go­
ryczą.

— Ja temw nie wierzę, a tym razem i nie 
rozumiem pani.

— Naturalnie: panu chodziło o to, aby 
zostać z Lulu, nannie Kennet o pana, by się 
nie męczył, a ja pozbawiłam Lulu towarzystwa 
i jestem powodem, że pan umęczy się nad 
miacę

— J łka była wola jej despotycznej mo­
ści królowej Lulu — odparł, uśmiechając się 
pan Karol. — Niechże pani nie myśli, że potrafi 
usunąć się z pod jej władzy.

— Ale pan żałuje... pan zmęczony.
On zamilkł, nic nie odpowiedział, puczuł 

jednak pytające spojrzenie na sonie, bo po chwili 
rzeki:

— Jak to częste kobiety mówią izeczy w 
które same nie wierzą !

— Więc pan nie żałuje? -  raekłam, no 
dziwny w obec mego odgrywa się procki we 
m nie: jakiś upor, gwałtowna chęć, by złamać 
wolę jego, a czuję, że wola ta coce się bunto­
wać przeciw mojej.

— Nie pani, nie siebie, żal mi tylko zawaa* 
i wszędzie Lulu.

Ale ja nie takiej wyczekiwałam odpo­
wiedzi.

(C. 4  ■.)
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m e ,  podziękow ał w s z y s t k i m  z e b r a n y m  z a  l i c z n y
u d z i a ł  i s e r d e c z n i e  i c h  i m . e t i . e m  t o w a r z y s t w a  p o  -
w i t a ł  Z a  d h ^ w s z y  s w ó j  o b o w i ą z e k  u w a ż a  d a l e j
m ó w c a  p o d z i a ć  s i ę  z  z e b i - a n y m b  t ą  s z c z ę ś l i w ą
w i a d o m o ś c i ą .  >  J e g o  Ś w i ą t o b l i w o ś ć  p a p i e ż  P i u s
X  r a c z y ł  p r z y j  ¥  h o ł d  s y n o r w s k i ^ o  p r z y w . ą z a -
n i i  t o w a r z y s t w a  i  u p e w n i ć  o b a  n a r o d y  k r a j  z a -
m i e s z k u i a c e  P o l . ^ ó w  * K u s m ó w ,  o  s z c z e g ó l n e j  
m i e s z k a j ą c e ,  . r o i .  d o b r Q _ B ł o g o s ł a w i e ń s t w o
pieczołowitości o
Oica św i ieso ła s k 'a b«dzie oba te n a ‘

, ai - • zaś stan ich rolniczy, bę-
S f . Y z S S T s t o  na każdym t r i
ku prawideł miłości b l i ż > e*° 1 sprawiedliwość,.

prezes do obecnych 
i dziękuje im gorąco

W  niedzie lę  5 m a rc a  F ry d e ry k a  Op. — Gr. k a t. 
T ym ofte.ja P r. — K ai. słow . P ak o sław a .

- W schód  s ło ń c a  6 42, zachód  6'44.
W  p o n ied z ia łek  6 m a rc a  K o le ty  P an n y . — Gr. 

k a t. T y m o fte ja . — K ai. słow . B ojom ir.
W sohód s ło ń c a  6-40, zachód  5 45.

stali: dr. Koncki, ks. poseł Wesoliński, • p. Horosz- I § W iedeńska „D sutsC he Z tg .“ , organ anti-
kiewicz, p. Czapelski, pani Jelska, ks. Mytkowicz, I semicki, przestaje — jak z Wiednia donoszą — wy-

i chodzić od 15 bm. z powodu braku funduszów.
§ W W arszaw ie kursują teraz ustawicznie roz-

pani Paparowa, dr. Przygodzki

'ścią. Modłom ich

ysey 
o

Z kolei zwraca się 
na zgromadzeniu arcypasterzy
za zaszczycenie obrad obecno , .. ,__
poleca zawód rolniczy, bardziej . , -
od woli Opatrzności. P o te m  zw. , ■ . . 
miestnika kraju i wyr^ż* mu poa ^  rolniczego 
gorliwą opiekę nad interesami stai. t  j ;
i za skuteczne orędownictwo dla sprav“ i w czaswobec władz centralnych, za czynną L-atou,
podjętą inicyatywę celem zapobieżenia .
paszy. W yraża dalej prośbę i nadzieję, z /  - 
persona! administracyjny przejmie się du m 
obywatelskim swego zwierzchnika i że wsz, 
starostowie będą wspierać oddziały tow. gosp 
darskiego i zawód rolniczy w ich pracy i usiło­
waniach. Nakoniec zwrócił się mówca do na­
miestnika jako do prezydenta dyrekcyi finansów, 
by ściśle stosowano te przepisy, które chronią 
podatników i by rekursy w sprawach podatko­
wych rychło były załatwiane. Następnie przywi­
tał dr. Kozłowski marszałka kraju, podziękował 
ma za przybycie i wyraził wdzięczność za to, że 
interesy romicze znajdują w wydziale krajowym 
tak wszechstronne uwzględnienie. Zaznaczywszy, 
że prezesa wydziału krajowego dra Tadeusza 
P iłata i prezesa kółek rolniczych, posła Artura j 
Zarem bą Cieleckiego, witać nie potrzebuje, gdyż 
są oni na zebraniu me jako goście, lecz jako 
członkowie tow., zwrócił się mówca kilku słowy 
do wiceprezydenta miasta p. Michalskiego, pod­
nosząc, że obecność jego na dzisiejszem zebraniu 
jest wyrazem solidarności interesów miejskich 
i wiejskich, interesów przemysłu i rolnictwa.

Nakoniec bardzo gorąco i serdecznie powi­
tał dr. Kozłowski- prezesa krakowskiego tow. 
rolniczego Zdzisława hr. Tarnowskiego Dalszy 
usięp swego przemówienia poświęcił mówca zło­
żeniu czci pamięci zmarłych członków tow arzy­
stwa, w szczególności śp. Apolinaremu Jaw or­
skiemu, długoletniemu weteranowi na polu rolni­
ctwa i polityki; wspomniał dalej o zgonie Wł. 
Bzowskiego, prezesa oddziału jarosławskiego, 
posła Eugeniusza Abrahamowicza, bar. Jana Ko­
nopki, Stanisława Komornickiego, Bronisława 
Skibniewskiego Ludwina Szawłowskiego i Her­
mana Czecza W dalszym c ągu scharaktery­
zował dr. Włodz. Kozłowski ogólne położenie 
rolnictwa w kraju oraz nakreślił na tle tego po­
łożenia obraz działalności towarzystwa w osta
tnim roku. Wspomniał też o traktatach handlo­
wych z Niemcami, o sprawie upaństwowienia 
kolei północnej, o budowie kanałów, regulacyi 
rzek, orgamzacyi władz wodnych, o korzystnem 
dla rolnictwa mianowaniu ministrem rolnictwa
hr. lłuąuoy. o subwencyach rządowych i k ra jo ­
wych. /, ubolewaniem podniósł dalej mówca, że 
komitet tow. skonstatował zamieranie życia w 
niektórych oddziałach, z wielką szkodą dla to­
warzystwa. Staraniem  wszystkich członków i 
wszystkich oddziałów winno być ściąganie jak  
największej liczby członków i rozszerzanie dzia­
łalności tow. na wszystkie pola. — Ostatni ustęp 
mowy dra Kozłowskiego poświęcony był sprawie 
wydawnictwa Rolnika. — Mowę tę przyjęło zgro­
madzenie hucznymi, ogólnymi oklaskami.

Imieniem reprezentacyi miasta wiceprezy­
dent Michalski powitał zebranie i wyraził życze­
nie, by uchwały zgromadzenia jak najrychlej mo­
gły być w czyn wprowadzone i aby wyszły na 
pożytek ojczyzny.

Zdzisław hr. Tarnowski, prezes krakowskie­
go tow. rolniczego zaznaczył na wstępie, że d ą­
żeniem jego jest utrzymywanie braterskich sto­
sunków między obydwoma towarzystwami, w 
po-żuciu, że jest to koniecznem dla dobra rol­
nictwa całego kraju. W yraża podziękowanie ko­
mitetowi tow. gospodarskiego i prezesowi dr. 
Kozłowskiemu za daleko idącą wzajemność i 
zawsze życziiwe traktowanie spraw wspólnych. 
Znakiem widomym tej łączności m.ędzy towa­
rzystwami rolniczemi jest związek centralny tych 
stowarzyszeń. Dziękują- za wyrazy powitania, 
zapewnia, ze starać się będzie z tow. gospodar­
s k im  ' tamować dla dobra rolnictwa.

I rzemawiali je s z c z e  krotno imieniem Tow. 
Kofek rolniczych prezes poseł A rtur Zaremba 
(.relecki i dr. Bronisław Dulęba.

Następnie przystąpiono do drugiego punktu 
porządku dziennego, tj. do dyskusyi nad spraw o­
zdaniem z czynności komitetu za r. 1904. W  dy- 
skusvi lej pierwszy zabrał głos p. Raciborski. 
W przemówieniu sweiri zajął się mówca sprawą 
obecnego stanu obór i postawił wniosek nastę­
pujący : Zgromadzenie raczy wybrać ankietę,
któraby się zastanowiła nad obecnym stanem 
obór i kierunkiem ich prowadzenia i ju tro  przed- 
siawiła odpowiednie wnioski. Równocześnie wniósł 
niowc-a. bv zgromadzenie przyjęło do wiadomo­
ści sprawozdanie, komitetu, a w głosowaniu oba 
ie wnioski przyjęto. Przemawiali nadto poseł 
Włodzimier/. Gniewosz, p. Głowiński i wicepre- ( 
zes Rrvkezvński.

i i. dyskusyi przyjęto, na podstawie refe­
ratu p ro f Raciborskiego, sprawozdanie komisyi 
rachunkowej co do zamknięcia rachunków za r.
I bO4 i cu do budżetu na r. 1905.

Nastąpił referat dr. Kornela Paygerta „o 
upaństwowieniu kolei północneju, zakończony na­
stępującą rezo lucyą: Walne Zgromadzenie gal. 
Tow. go-*p. uważa spraw ę upaństwowienia kolei 
połrnonei za jeden z najważniejszych naszych 
postulatów i wyraża nadzieję, iż poselskie Koło 
polskie we Wiedniu wszelkich starań  dołoży, aby 
spraw a La jak najprędzej załatwioną została. —- 
Rezolueyę tę jednomyślnie przyjęto, poczem prof. 
Mikułowski-Pomorski zachęcał gorąco człon­
ków Tow. gospodarskiego do wzięcia udziału 
w wycieczce rolniczej do Danii i południowej 
bzwecyi.

Ńa tein zamknięto zebranie poranne, po­
południu o g. 4’30 rozpocznie się posiedzenie 
poufne.

i)g dzisiejszego numeru dołącza się nr. 6, 7 
i 8 Ziarna  dla tych szanownych prenumeratorów, 
którzy je abonują.

A
— O d sn a e ie u ie . Cesarz nadał inspektorowi 

straży cywilnej w Kraku wie Karolowi Tichemu z o- 
kazyi przeniesienia go w stan poczynku srebrny 
krzyż zasługi z koroną.

— 1  u n iw e rs y te tu  Jag ie llo ń sk ieg o . Mini­
ster oświaty zatwierdził uchwałę kolegium piofesorOw 
fakultetu filozoficznego uniwersytetu krakowskiego, 
dopuszezjącą dr. Włodzimierza Demetrykiewicza jako 
docenta pryw. archeologii przedhistorycznej,

— R ad a  szk o ln a  k ra jo w a  zamianowała U. 
Graubarta zastępcą nauczyciela w girnn. w S try ju ; 
A. Migdała zastępcą naucz, w gimn. św. Jacka w 
Krakowie, oraz przeniosła zastępcę nauczyciela, 
Adama Matejkę z Rzezzowa do gimn. w Stryju

— D y re k c y a  p o cz t przeniosła ofieyała poczto­
wego, Antoniego Zielińskiego ze Stryja do Tar­
nowa 1 .

— P rz en ies ien ia . Inspektor szkolny okręgowy 
j*  Ornatowski pi^zeniesiony z Rawy do Starego Sam­
b o ^ ,  J .  Nowalurwski z Gródka do Stryja, H. Bro-

z Husiatyita do Gródka, A. Zontek z Niska 
do CLTsanowa'

_  1  ko le i p łiń s tw o w p e h . Minister kolei na­
dał tytuł starszego inspektora Albinowi Dworzakowi, 
naczelniko-^ oddziułu rachunkowego dyrekcyi w 
Krakowie p /zy  3poso bności przeniesienia go w stan 
spoczynku, oAPi poi; uczył adjuuktowi Franciszkowi

Czas odnowić przedpłatę
na miesiąc marzec 1905.

Kronika.
Lwów, dnia 3  marca 1905. 

H a l e n d a n y k
W sobotę i m arca . K aźm ierza Kr. — G r. kat. 

A rcbypps,. — K ai, słow . K azim irza.
W schód słońca 6 46, zachód  8-42.

Szczerbowskiemu, z N owego Sącza tymczasowe kie­
rownictwo zarządu teg o magazynu.

Ministerstwo kol-ei przyznało następującym u- 
rzędom stacyjnym i w 0'uHcyi nazwy, prawa i ubo- 
wiązki urzędów ruchu kolejowego, a to w myśl § 3 
statutu organiz aoyjnego dla państwowego zarządu 
kolej.: Bochnia, Borysław, Drohobycz, Przeworsk i 
Sambor.

— U zupełn i. aj4«e egzaifliin» dojrzałości z jp- 
zyka łacińskiego i greckiego, tudzież z propedeutyki 
filozoficznej dla abi turyentów szkół realnych odbędą 
się w terminie wios ‘ennym d. 15 majcn.

■ t r f t n i k ł  l w o w s k a .
-+- JE . ks. a re y  ł> B flczew sk i, podobnie jak 

w Tatach poprzednich, tak i obecnie, korzysta z go 
dzin przedpołudniowych,. 0 ile mo je wolne od cię­
żkich obowiązków arcyp ■asterskich i lustruje naukę 
relign w szkołach lwows dach. W  zeszłym miesiącu 
był w kilku szkołach mi. zjskich na nauce religii — 
odwiedzi także szkoły średnie. Wychowanie młodego 
pokolenia niewątpliwie wie le zyska skutkiem tej tro­
skliwej opieki najczcigodniejszego arcypasterza,

-i- 4 0 -g o d z in n e  nabo ie ń s tw o  w kościele oo.
Jezuitów odbędzie się w dni ach 5, 6 i 7 bin. w na­
stępującym porządku: w niedzielę dnia 5 bm., o g.
5 rano wystawienie Najśw. S<Akr. i Msza św. o g. 
8 wotywa, o g. 11  suma celebrowana w obrządku 
grecko-katolickim przez ks. me tropolitę Szeptyckiego, 
w czasie sumy kazanie. Nieszjwry o godzinie pół 
do 5 celebrują i słowo Boże jgłoezą oo. Domini­
kanie.

W poniedziałek dn. 6 b. m , » 5 rano wystaw, 
Najśw. Sakr. i Msza św., o godzinie 6- prymarya, o 
8 wotywa, o godzinie 10 sumai, celebrowana w 
w obrządku ormiańskim przez ks. arcybiskupa Teo- 
dorowieza, w czasie sumy kazanie. Nieszpory o go­
dzinie poł do 5 celebrują i słowo- Boże głoszą oo. 
zakonu Braci Mniejszych z klasztoru Najśw. Ro­
dziny.

We wtorek dnia 7 b, m. o godzinie 5 rano 
wystaw. Najśw. Sakram. > Msza, » godzinie ti pry­
marya, o 8 wotywa, o g. 10 suma, celebrowana 
przez ks. arcybiskupa Bilczewskiego, w czasie sumy 
kazanie. Nieszpory o g. pół do 5 celebrują i słowo 
Boże głoszą, oe. Franciszkanie. Po nieszporach pro- 
cesya i Te Deum.

+  L ży c ia  to w arzy sk ieg o . Jak co roku, od­
było się onegdaj z okazyi obrad ogólnego zgroma­
dzenia delegatów gal. tow. kred. ziemskiego przy­
jęcie w salonach prezesa tow. kred. dr. Władysława 
Kraińskiego i jego małżonki. Około 8 wieczorem 
przybyli niemal wszyscy delegaci a nadto duże grono 
wybitnych osobistości a między innymi p. namiestnik 
hr. Potocki, p. marszałek hr. Badeni, ks. arcybiskup 
Bilczewski, ks. arcybiskup Teodorowicz, hr. Kazi­
mierz Badeni, hr. Leon Piniński, p. Filip Zaleski, 
wiceprezydenci Korytowski, hr. Łoś i Plażek, radcy 
dworu Laskowski, Jaegerman i Dembowski i w. i. 
Przyjęcie przy suto zastawionych stołach przeciągnęło 
się do późna w nocy i pozostawiło dla zebranych 
miłe wspomnienie iście staropolskiej gościnności 
gospodarstwa.

-f- P ow szechne  w yk ład y  u n iw ersy teck ie . 
W sobotę, dnia 4 b .tu. Prot. dr. J. Bołoz-Anto- 
niewicz: Sztuka chrześcijańska we Włoszech od
Konstantyna do Justyniana (z obrazami świetlnymi). 
Zakład fizyczny uniw. Długosza 8. Początek o go­
dzinie 6.

— W szkole nau k  p o lity c zn y ch  dziś o 7 
wieczór dalszy wykład ks. kan. Sapiehy „Historya 
Kościoła katolickiego \v ziemiach polskich w XIX. 
wieku44,

- f  Związek katolicko-społeczny. Wczoraj o 
4 popołudniu odbyło się walne zgromadzenie Zwią­
zku katolickiego społecznego. Przewodniczył prezes 
Związku p. Tadeusz Cieński. Zgromadziło się. prze­
szło sześćdziesięciu członków z różnych stron kraju. 
Ze sprawozdania, które złożył sekretarz Związku, po­
seł ks. Adam Wesoliński, dowiedziało się walne 
zgromadzenie, że zarząd Związku odbywał liczne na­
rady, a w czasie dziewięcio-miesięcznego istnienia 
swego pozyskał członków przeszło 803. Zajął zię 
akcyą ratuukową dla ludności, dotkniętej klęską po­
suchy, urządzał Związek wykłady w kwestyach spo­
łecznych dla rzemieślników i młodzieży uniwersytec­
kiej. Wydał Związek broszurę popularną o zagadnie­
niach spełecznych. Wydaje miesięcznik Związek 
kat-spoi Rozpatrywano i przygotowano referat do 
zmiany regulaminu dla służby. Związek wpłynął na 
utworzenie Biura pośrednictwa pracy w Oświęcimiu 
i założył tam schronisko dla emigrantów „naSaksy44. 
Związek zajmował się wyrabianiem statutów wzoro­
wych dla zawodowych stowarzyszeń, ma biuro bez­
płatnej porady prawnej dla członków stowarzyszeń 
katolickich, zajmuje się pobudzeniem do życia tow. 
św. Rafała i organizuje stowarzyszenia udziałowe dla 
budowy tanich mieszkań dla robotników. Z tej do­
tychczasowej działalności widać, że zarząd Związku 
zajął się piekącemi sprawami społecznemi, a gdy 
usiłowaniom zarządu powiedzie się skupić i zorga­
nizować wspólną działalność wszystkich stowarzyszeń 
katolickich społeczno-robotniczych w całym kraju, 
Związek przyczynić się może wielce do | ostępu i po­
prawy stosunków materyalnyeh, duchowych i morał 
nyoh klas roboczych.

Dalej przeprowadzono dyskusyę nad wieloma 
sprawami, w której brali udział ks. inf. Federkie- 
wicz, Józef Thullie, redaktor Postępu p. Horowicz, 
dr, Przygodzki, ks. Wesoliński i wielu innych. Na­
stępnie wvbrano nowy zarząd: prezesem wVbrano
p. T. Cteńskiego, zastępcami ks. infułata Fed; kie- 
wicza i p. prof. Thulliego. Członkami wybrani zo-

paui Przebocka, 
p. Dworski

■ f Z tow  h is to ry czn e g o  Na walnenr zgro­
madzeniu iow. historycznego, z którego krótkie spra­
wozdanie już podaliśmy, wygłcwił prof. dr. Bronisław 
D e m b i ń s k i  odczyt, oparty na materyale z taj­
nego archiwum berlińskiego p. t „Prusy, Rosya a Polska 
w przededniu Wielkiego Sejmu. Pnnktem wyjścia od­
czytu p. Dembińskiego byłą wojna Rosyi r. 1787, która 
poruszyła całą Europę. Prusy uważały chwilę za po­
myślną, aby istniejący formalnie, a faktycznie obo­

jętny traktat prusko-rosyjski, zawarty w r. 1764 
a kończący się pc dwukrotnem wznowieniu w marcu 
1788, przypomnieć, odświeżyć i wzmocnić. Prusy 
ofiarowały subsydya, wznowienie traktatu, swe po­
średnictwo, pragnęły okazać się prawdziwym przyja­
cielem, licząc na to, że Rosya przyjmie plan pruski, 
którego główna treścią było, aby oprócz Gdańska 
i ^Torunia zabrać dwa województwa, poznańskie i ka­
liskie, zabrać, jak wyraził się król Fryderyk Wilhelm 
II w własnoręcznem piśmie do posła swego w P e­
tersburgu, „lewy brzeg Wisłyu, znaleść w Polsce 
nowe granice. Gdańsk sam nie mógł wystarczyć, bo 
zdaniem króla pruskiego i ministrów miasto to na­
leżało już prawie do Prus. Ofiarowanego traktatu 
prusko-rosyjskiego na początku r. 1788, Rosya nie 
przyjęła, nie przyjęła ineiyacyi ze względu na Au- 
stryę, która wbrew oczekiwaniom i insynuacyom 
pruskim czynny wzięła udział w wojnie z Turcyą 
a projekta „ch im erycznejak ie pojawiły się w Ber­
linie, stanowczo odrzucała.

Austrya doprowadziła w majn 1787 do dekla- 
racyi wspólnej z Rosya, ubezpieczającej Rzeczpospo­
litą przed możliwą aneksyą pruską. Nadzieja, że 
uda sic dworowi pruskiemu, ściśle związanemu z 
w. ks. Pawłem, osiągnąć porozumienie z Rosyą, nie 
znikła jeszcze latem 1788. Zaniepokoił, zaalarmował 
dopiero Prusy projekt aliansu Rosyi z Polską w koń­
cu sierpnia 1788. Do tego czasu wyrażano się 
w Berlinie o zoierającym się Sejmie konfederackim 
z niechęcią, podnosząc w Petersbuigu, że w sprawie 
polskiej interes Prus i Rosyi jest identyozny. Projekt 
niespodziany aliansu Rosyi z Polską wywołał nie­
spodzianą pamiętną deklaracyę z d. 12 października 
1788 na początku Wielkiego Sejmu. Dwór berliński za­
pewniał jednak, że deklaracya będzie bez konsekwencyi, 
skoro Katarzyna odstąpi od zamierzonego przymierza 
z Polską. Kró) Fryderyk Wilhelm I I  oświadczył 
w listopadzie i grndniu r. 1788, że jest i pozostanie 
przyjacielem Rosyi, jeśli ta „zeohce kultywować jego 
przyjaźń14, oświadczył, że skutki nieporozumienia 
Prus i Rosyi w sprawie polskiej są dla obydwóch 
potęg zarówno nieszczęsne, bo Rosya i Prusy mają 

_ absolutnie te same interesa. Polska zrywała za sobą 
mosty, idąc za rozbudzonem uczuciem i impulsem, 
a Prusy zostawiały Rosyi „drogę honorową', aby 
mogła wrócić do dawnego jedynego systemu prusko- 
rosyjskiej przyjaźni. Prelegent kontiluauje, że dekla­
racya pruska z d. 12 października 1788 była tylko 
„politycznym manewrem44.

Tow. „D ziecią tka  J e z u s 14. Walne zgro­
madzenie tego towarzystwa odbędzie się 10 b. m. o 
godzinie 5 popołudniu w gmachu gaiic. Kasy o- 
szczędności.

-r- stra jfc  w f»t>ryce tu te k  braci Elster za­
kończył się wczoraj i robotnice, otrzymawszy pewne 
przyrzeczenia, powróciły do pracy.

Natomiast w fabryce tutek firmy Elster i Topf 
strajk trwa dalej.

- f  Sam obójstw o. Ofieyał rachunkowy namiest­
nictwa Roman Łohiński odebrał sobie życie wystrza­
łem z rewolweru. Samobójca liczył lat 38, był ka­
walerem a przyczyną rozpaczliwego czynu miał być 
rozstrój nerwowy.

K r o n i k a  k r a j o w a .
D eleg a tam i do k rakow sk iego  tow. wzaj.

ubezp ieczeń  wybrani zostali z miasta L w o w a  
dr. Edmund Kamieński, dr. Ernest Adam, dr. Adolf 
Lilien i dr. Władysław Sołowij. Z  dotychczasowych 
delegatów, którymi byli pp. Michalski, Riedl, Bie­
lański i dr. Srokowski, żaden wybrany nie został.

Z miasta K r a k o w a  delegatami do tow. 
wzaj. ubezpieczeń wybrani zostali pp. hr. Andrzej 
Potocki, Jerzy Jawornicki, Jan Kwiatkowski, dr. 
Konstanty Lipowski, Mieczysław Sędzimir i dr. W al. 
Staniszewski.

P o ż rr  p a łacu  w Suchej. Starożytny zamek 
w Suchej, mieszczący sławne zbiory biblioteczne i 
historyczne, pali się od wczoraj. Dotąd nadszedł tyl­
ko następujący telegram. „Zamek od wczoraj rano 
goreje. Górne piętra zniszczone, parter, a z nim bi­
blioteka prawdopodobnie będą uratowane Przyczyna 
pożaru dotąd nieznana44.

S tra jk  g en e ra ln y  w K rakow ie (?). Kra­
kowski korespondent Kurj. lwów. donosi: „Dowia­
duję się z bardzo wiarygodnego źródła, że socyaliści 
tutejsi zamierzają zorganizować powszechny strajk 
robotników w Krakowie. Mowa tu naturalnie o ro­
botnikach, należących do partyi soeyalistycznej, ale 
tych jest tak wiele, że strajk byłby bardzo dotkli­
wym dla ogółu mieszkańców. Bliższe szczegóły nie­
znane, faktem jednak jest, że władze przemysłowe 
żywo, choć tajnie, ewentualnością strajku się zaj­
mują. Strajk będzie miał prawdopodobnie na celu, 
odpowiedzieć serdecznym odzewem na wypadki w 
Królestwie i Petersburgu.44

Zam *ch m o rd e rezy  i sam obó jstw o . Ze
Stanisławowa telegrafują: Podurzędnik kolejowy,
zięć tutejszego grabarza. L uks, strzelił dziś o 11 
przed południem w budynku pocztowym do swej żo- 
nv, a potem do siebie, dwa razy. Żona lekko ranna 
w szyję, on dogorywa w szpitalu. Pewien stróż, któ­
ry chciał go rozbroić, został śmiertelnie ranny w 
głowę. Powi dem zazdrość o żonę.

’L B uczacoa piszą nam pod dniem 2 b. m.; 
Wczoraj odbył się u nas wieczorek deklatnacyjno- 
muzykalnv, urządzony przez buczackie tow. Szkoły 
ludowej. Ukochany nasz ks. prałat Gromnicki chcąc 
powiększyć fundusze na cele tego towarzystwa a za­
razem chcąc idealną myśl Asnyka urzeczywistnić, 
zaproponował, by w antraktach wykonał dobrze przez 
naucz. p. Zakrzewskiego prowadzony chór włościań­
ski z Podzameczka szereg pieśni patryotyeznyoh. 
(Lud z Podzameozka jest rdzennie czysto maznrsko- 
polski i kulturalnie wyżej stojący ńa wschodzie.) 
Tymczasem mioyatorzy wieczorku woleli ,ze względu 
na wielką ilość członków żydów dać tym zarobić, 
pogardzono więc w ostatniej chwili śpiewem wło­
ściańskim a wzięto muzykę żydowską, która po za­
kończeniu wstępnego słowa, wygłoszonego przez ks. 
Sobieniowskiego, na wyraźne tegoż zakończenie 
„Jeszcze Polska nic zginęła* zagrała żydowsko-nie- 
mieckiego walca, a później cały ozas walcami i pol­
kami upiększała patryotyczny wieczorek towarzystwa 
Szkoły Indowej. Panu Zakrzewskiemu na wstawie­
nie si" ks. prałata pozwolono zaśpiewać, ale dopiero 
przy zakończeniu wieczorku, wtenczas, kiedy prawie 
wszystkie krzesła pustką świeciły. Wrażenie też po 
tvm wieczorku pozostało bardzo przykre.

K r o n i k a  p o w a s e c h u a ,
§ K le r  ezesid  o p o lep szen ie  b y fu  Z Wie­

dnia donoszą: Deputacya kleru czeskiego była wczo­
raj na audyeneyi u arcybiskupa wiedeńskiego ks 
kard. Gruschy, jako przewodniczącego komitetu bi­
skupów austrynckich, u nuneyusza papieskiego i u 
ministra dla Czech dra Randy, z prośbą o polepsze­
nie betu kleru czeskiego. Wszędzie przyjęto deputa- 
cyę bardzo życzliwie.

maite odezwy. Partym socyalna wyaaia obecnie o- 
dczwę, zachęcającą handlowców do strajku, w której 
między innemi czytami: „Byłoby niegoanem ludzi,
gdybyśmy my, handlowcy, byli tylko biernymi świad­
kami tych wielkich zdarzeń. I byłoby to zarazem 
strasznem zaślepieniem, byłoby to zupełnem nie­
pojmowaniem naszych własnyoh interesów, gdybyśmy 
teraz w tym ogromnie ważnym momencie, nie przy­
łączyli się solidarnie do olbrzymiego rucno strajko­
wego. Towarzysze i Towarzyszki! I  my, również jak 
i robotnicy fabryczni, jesteśmy najem Di Kam' kapitału 
i my również jesteśmy wyzyskiwan' i gnębieni przez 
naszych pryncypałów. Brońmy się bronią robotników, 
brońmy się braterską solidarnością, brońmy się ja- 
snem rozumieniem własnego interesu I Odważnie 
stańmy do walki z uciskiem i wyzyskiem, który za­
truwa nasze życie i czyni nas nie ludźmi, ale mu­
rzynami roboczymi! Bez wahania stańmy do tej walki, 
zwycięstwo nasze jest zapewnione!44

N a r o d o w e  d e m o k r a c j a  wydała do 
rubotników odezwę, w której tłómaczy im, że obecnie 
nie czas na walkę rewolucyjną, bo jeżeli dzisiaj my, 
Polacy, powstaniemy, to będziemy osamotnieni, Rząd 
cara ogłosi wtedy wojnę narodową i cała Rosya, na­
wet ta, co chce w cesarstwie zrobić rewolucyę, złą­
czy się z wojskiem i wspóluie nas mordować będzie44. 
„Nie pora, Bracia, na rewolucyę! — mówi dalej 
odezwa — Nasz obowiązek gromadzić siły mate- 
ryalne i duchowe, czekać w spokojn na tę chwilę 
gdy Rosya rewolucyjna naprawdę wypowie walkę, 
caratowi, gdy zdobędziemy odpowiednie śroaki do 
walki, gdy wr-szcie w Europie całej będą zamieszki, 
a przedewszystkiem gdy które państwo rozpocznia 
wojnę z Niemcami i zniszozy je. Wówczas my, o ile 
dziś nie stracimy napróżno sił i nie przelejemy krwi. 
będziemy mogli swem wystąpieniem zaważyć na szali 
wypadków, zmusić Rosyę do liczenia się z nami i 
do ustępstw". \

§ Z abójeą w. ks. S erg iu sza  miał być jakiś 
inżynier, Rosyanin, pochodzĄcy z Paryża.

§ W ilhelm  II. n a  Sycylię  przybędzie 26 bm. 
wraz z żouą i synem, Eitlem. Zamieszkają oni na 
czas dłuższy na wyspie Taormina, gdzie wynajęto 
hotel „Timeo" o 100 pokojach. W świcie cesarskiej 
zaaohodzić się będzie 40 osób. D. 1 bm. opróżuili 
hotel wszyscy zamieszkali tam podróżni. W pierw­
szych dniach kwietnia opuści Wilhelm rodzinę i bę­
dzie odbywał przejażdżki po morzu Śródziemuem na 
jachcie „Hohenzollern14.

§ K o m p ro m ita c ja  p ra sk ie j policyi. Hr.
Marya Szembekowa, właścicielka Siemianic w Poznań- 
skiein, wnuczka komedyopisarza Aleksandra hr 
Fredry, zamieszkuje stale wraz z córką Zofią pałac 
siemianicki, cicho i spokojnie, zdała oa życia po­
litycznego. Tymczasem — jak opisuje K uryer war­
szawski — władze pruskie posądziły ją o jakieś 
knowania polityczne i zorganizowały całą wyprawę 
na Sieinianiee. Najpierw jechali urzędnicy sądowi z 
tlómaczem, a towarzyszyła im siła wojskowa pod 
postacią pruskich żandarmów, uzbrojonych od stóp 
do głów. Jechał tez ślusarz z narzędziami gotowy 
do wysadzenia bramy pałacowej, w razie oporu. Do­
jechawszy do Siemianic, obsadzili najpierw cały 
pałac, aby kto z niego nie umknął, a potem doko­
nali brutalnej rewizyi w pałacu. Wszystko otwierali 
wyrzucali książki z szaf, plądrowali cały pałac, 
szukając pism niebezpiecznych, które hrabina rzeko­
mo przechowywała u siebie. Zrewidowali wszystkie 
salony, salę biblioteczną, pokoje sypialne, gościnne, 
nie przepuścili nawet kuchni, strychów i piwnicy. 
Badali pilnie roczni! warszawskiego Tygodnika 
ilustrowanego, przerazili się niesłychanie wydaniem 
jubiłenszowem Czasu krakowskiego, a ostateczny 
odnieśli tryumf, znalazłszy starą ksiąlkę z r. 1760: 
„Regulamin wojska polskiego14. Hrabina wobec tej 
brutaluości pruskiej zachowywała zimną krew. Dała 
rozkaz służbie, aby dopomagała „gościom" w czyn­
nościach ich sześciogodzinnej wizyty, nawet zapropo­
nowała im posiłek, aby wytrwać mogli w swem 
sziacnetnem zadaniu. Zarazem zaprosiła bawiącą w 
pobliżu Angielkę, aby się przyglądała obyozajom 
pruskim, nieznanym w jej ojczyźnie. Koniec końców, 
cała pruska wyprawa skończyła się na niezem. 
Śledztwo wykazało niewinność hrabiny i jej córki, 
oskarżonej o rozdawanie polskich książek. Tak samo 
wyszedł cało z tej sprawy syn hrabiny, gimnazyasta, 
który miał być świadKiem zbrodniczej czynności swej 
siostry.

§ K a rn aw a ł n a  R iw ierze Z Nizzy piszą 
W sobotę 25 lutego wieczorem uosobiony „książę 
Karnawał’4 odbył wjazd uroczysty dans sa bonne 
ville de Nice, gdzie będzie rezydował do 7 marca, 
do północy. Tego dnia odbędzie się „skazanie na 
śmierć41 a następnie „stracenie księcia Karnawału44.

W  niedzielę 26 lutego odbyła się w Nizzy 
defilada wozów alegorycznych i masek na pl. Masse- 
ny i avenue de la Gare a w Cannes wjazd Karna­
wału IX., corso kwiatowe, konfetti paryskie a w 
końcu o godz. 11 przed północą bal maskowy. We 
wtorek 28 lutego była w Antibes zabawa kwiatowa 
a w Yillełranche kwiatowa bitwa morska w przysta­
ni tamtejszej. Na środę 1 marca zapowiedziano w 
Nizzy wielkie wyścigi kołowe, w Cannes wystawę 
kwiatów na alejach de la Liberte, steeple-chases, 
biegi truchtem, military, turniej międzynarodowy 
lawn-teunis i wystawę dzieł sztuk pięknych w Golf- 
Club. Nazajutrz we czwartek 2 m arca: pierwszą
walkę kwiatową i pierwszy bal maskowy w Operze, 
w Nizzy, w Cannes zaś „karnawał dzieci’1: wymiana 
podarków i pamiątek. Na piątek 3 marca naznaczone 
jest w Mentonie corso kwiatowe, confetti, corso nocne, 
moocoletti, bal maskowy. Na niedzielę 5 marca: w
Nizzy pierwsze corso carnavalesque; w kasynie miej • 
skiem reduta. W Cann«s wielkie corso, bitwy w 
confetti parisiens, potem wielka zabawa nocna i bal 
na alejach de la Libertć; o godz. 11 bal maskowy. 
W Mentonie corso i confetti gipsowe. W poniedzia­
łek 6 marca: druga wielka zabawa kwiatowa w
Nizzy. We wtorek: W  Nizzy drugie corso earna- 
valesque, ooufetti gipsowe, pochód z pochodniami. 
Drugi bal maskowy w Operze, zabawa nocna; re­
duta w kasynie. Podobne zabawy odbędą się w Can­
nes ; nadto illnminacya, ognie sztuczne i spalenie 
„ks. Karnawału11.

§ Ju b ileu sz  Don K iszota ma być obchodzony 
w całej Hiszpanii w dniach 7, 8 i 9 maja. We 
wszystkich tóatrach będą grane sztuki Cervautesa. 
Uczony Juan Valera wygłosi w hiszpańskiej Akade­
mii prelekcyę o nieśmiertelnym twórcy rycerza z La 
Manszy, w uniwersytecie mówić będzie o nim prof.
M arcelino Menendez y Pelaio Akademia hiszpańska 
wydrukuje tanie wydanie Don Kiszota i 60.000 
•gzmnplarzy rozda bezpłatnie.

Z m arli.
M arya z T ńcim erów  M ajerska, żona inży- 

niera-architekty, Stanisława Majerskiego w Przemyślu, 
przeżywszy lat 29 zmarło 2 bm. w Zakopanem, po 
dłuższej ciężkiej chorobG, osierocając dwie córeczki 
i pozostawiając w nieutulonym żalu męża, matkę 
i siostrę, p. Adamowę Bieńkowską. Śp. tak bardzo 
przedwcześnie zmarła, odznaczała się niezwykłemi 
zaletami serca i umysłu, to też zgon jej odbił się 
nader boleśnie wśród licznego szeregu krewnych i 
znajomych, którzy musieli ją cenić i miłować za jej 
dobroć i zacność. Pogrzeb odbędzie się w sobotę 4 
bm. o g. 4 popołudniu z dworca kolejowego w Prze­
myślu na tamtejszy cmentarz, gdzie w grobowcu

rodzinnym zwłoki złożone zostaną. Spokój jej duszy, 
cześć jej pamięci!

O F I A R Y .
Klemens hr. Dzieduszycki z M artynowa przy­

s ła ł k. 10 z kasy chleba dla ubogich św. Antoui< - 
go, dla chorego starca przy ul. Rzeźbiarskiej 1. 1 a 
w podwórzu.

Ze stowarzyszeń.
W alne zgrom adzenie  członków  lw ow skiego tow. 

kolonii leczniczej w R om anow ie odbądzie się w sobotę 
11 bm. o 5 popoł. w sali K asy  Oszczędności.

G rem ium  w yższego sędu krajow ego celeiu 
uczczen ia  śp. rad cy  w yższego sąd u  k ra jow ego  S tan i­
s ła w a  Tem plego, z łoży ło  k w o tę  74 koron n a  p rz y tu ­
lisko  B ra ta  A lberta .

/  c a ł e g o  ś w i a t a .
W iedeń  3 marca. Prezydent ministrów Gautsrh 

wskutek przeziębienia zniewolony jest przez jeden do 
dwóch dni pozostać w domu .

Mona 3 marca. W tutejszym rewirze węglo­
wym podjęto wczoraj w znacznej części pracę.

H m *  p o w i e t r z a .  Spraw ozdanie  cen tra lnej Stu.- 
cyi m eteorologicznej we W iedniu  1 a u s try ack ich  kolei 
państw ow ych . D nia 1 m arca  1905 r. o godzinie 7 
ran o . C zerniow ce + 0 1 ,  T arnopol —•—. Lwów + 1  1 
Skole — ■— Przem yśl —•—. J a ro s ła w  + 0 4 .  T arnów  
—•—. N ow y Z ag ó rz—■—. K raków  —0 7. P ra g a  +®  (1 
W ied eń + 2  0. Sem niering —0 8. B udapeszt +(V4 Isch 
—0*4 R ive + 5 0 ,  T ry e s t + 9 '4 ;  C elsyusza.

* P . A. Lelew fcz, artysta lwowskiej o|ierctl.i. 
urządza w pierwszej połowie marca szereg przedsłu 
wień na prowincyi a mianowicie w Kołomyi, Sta­
nisławowie, Tarnopolu, Przemyślu, Tarnowio i w 
Krakowie. Program -kładaó się będzie z jego naj­
lepszych monologów i kupletów

* Romeo I Julia. Dom w Weronie, w którym 
mieszkała Julia Capuletti (via Capello 19), skazany 
na zagładę. Jest on bowiem już tak zrujnowany, że 
niepodobna go ocalić. Rada miejska zarządziła wła­
śnie demolacyę tego zabytku. Pozostaje już tera-/, 
tylko grób kochanków, a raczej Julii, znajdujący się 
daleko na prawym brzegu Adygi, w kaplicy należą­
cej do starego klasztoru franciszkańskiego. Grobowiec 
jest w zaniedbaniu, nie przedstawia większej war­
tości architektonicznej, jest otoczony żelaznemi kre 
tami.

Pismo Mencstrcl wywodzi, że szekspirowska 
fabuła nie opiera sio na prawdzie historycznej. Zaprzecza 
jakoby w Weronie istniały rody Montecchich i Ca- 
pulettich, twierdzi, że przez to samo kochankowie 
Ruineo ani Julia nigdy nie istnieli. Są jednak ślauy, 
które wskazują, że tak nie było W r. 1535 Luigi 
da Porto dedykował swej krewnej Lucynie Sa- 
rorgnana książkę z nagłówkiem: „La Giullietta11, 
wskrzeszone dzieje dwojga szlachetnych serc kocha 
jącyoh się i ich śmierć nieszczęsna ; dzieje podobne 
do tych, jakie sio wydarzyły w Weronie za czazów 
p. Bartolomea Scala*, Pisał też o Romeu i Julii 
zmarły w r. 1561 M. Bandello. Najoczywistszym 
jednak dowodem, że Julia Capuletti żyła i zmarła 
w Weronie, jest wspomniany jej sarkofag i odpo­
wiedni na nim napis. Znamiennem jest, że akior 
Garrick inaczej przedstawiał ostatnią scenę, aniżeli 
Szekspir w swym utworze. Według Szekspira, Romeo 
już nie żył, gdy się Julia obudziła z letargu, (jar- 
rick zmienił rzecz o tyle, że pozostawił kochankom 
ostatnie uściski. Romeo kona dopiero po obudzeniu 
się Julii. To zakończenie przyjęto na wszystkich 
scenach. Nie jestto jednak własny pomysł Garricka 
Rzecz bowiem jest tak przedstawiona w powieści 
Ludwiga da Porto.

* „Parsilithi" postanowiła dyrekcya teatru miej­
skiego w Amsterdamie wystawić w przyszłym sezo­
nie; zanosi się z tego powodu na nową burzę w 
świecie muzykalnym a oburzona tą śmiałością prasa 
muzyczna w Niemczech — „Parsilal44 aż do r. 1913 
jest wyłączną własnością rodziny Wagnera i na mo­
cy praw autorskich może być wystawiany aż do te­
go czasu tylko w Bayreuth — zamieszcza szereg li­
stów otwartych poważnych muzyków europejskich do 
p. Yiotta, jako „nieszczęśliwego41 projektodawcy i ra­
dzi mu, aby odstąpił od swego barbarzyńskiego pla­
nu nieposzauowania woli zgasłego mistrza. Atoli p. 
Viotta, mimo tych próśb 1 gróźb, trwa dalej przy 
swojern przedsięwzięciu i już nawet ogłosił termin 
tych przedstawień. Zanosi się więc na podobny pro- 
ees rodziny waguerowskiej, jaki wywołało zeszłego 
roku wystawienie „Parsifala14 w Nowym Jorku przez 
dyr. Oourieda w „Metropolitan Opera-House44.

* O ra to ry am  C esara  F ra n c k a  w N iszy . 
Pod patronatem ks. biskupa nicejskiego i grona dam, 
w ich liczbie: ks. Lubomirskiej, ks. Druckiej Lu- 
beckiej i Maryi hr. Braniokiej wykonanem będzie 
27 bm. w Nizzy oratoryum Cezara Francka pt.: 
„Rebecca". W gronie solistów śpiewać ma Artur hr. 
de Gabriac. Koncert przeznaczony na cele dobro­
czynne.

* W O stendzie powstąje nowy teatr, urządzony 
zupełnie według wzoru wagnerowskiego teatru w 
Bayreuth. Śroiki finansowe są już zapewnione a 
kierownikiem artystycznym będzie znany śpiewak, b. 
tenor opery wiedeńskie! Ernest v. Dyck. Teatr bę­
dzie się nazywał „Theatre iuteruationale lyriqut‘ 
Leopold 1I“ , a w pierwszym sezonie wystawionym 
będzie dwukrotnie cal.y cykl „Pierścittuia Nibelunga41 
Waguera i Mozarta „Don Juan44.

* W N ow ym  J o rk n  spalił się teatr „Kasino- 
Theater“ ; w ludziach nie było żadnych ofiai.

K e p e r t u a r  Iw u w s k ie g o  b ta tr a  m ie f« U e g « .
W  sobotę „Szczęście w zak ą tk u "  H. Suderm ana, 
-  p. R om ana  Ż elazow skiego.

7 n iedzielę popoł. „D ruciarz".
W niedzielę wiecz. w y ją tk o w o  o godz. 7-iuej 

„Ponad s i ły 11 B jo e ru s tje rn a  B joe-nsona.
W  pom edzia łeu  „A pajune duch  w odny“ ope­

re tk a  w  3 ak tac h  K arola M illóckera.
R e p e r t u a r  t e a tr u  fe r a k o w a ltle s *

W sobotę p rem ie ra  „W ilho lm inka’1, kom edva 
W olfa.

W niedzielę popo łudn iu  „K opciuszek", w ieczór 
„W ilh e lm in k a41.

W e w torek  k o n ce rt S arasa tego  i B e rty  Goid- 
scfcmidt.

% K R A K O W A
(Telefonem i pocztą.)

— W  sili rady po.v. kruk. im zaproszenie 
pp. Jeizego lir. Baworowsktego, Jana Gótza-Okocim 
skiego, Janusza hr. Tyszkiewicza i Zdzisława Włod­
ka odbyło się onegdaj wieczor-iu liczne zebranie 
obywatelstwa miejskiego i wiejskiego. Zgromadzenie 
miało na celu utworz-mie kcak. oddziału tow. pra­
wnej obrony opodatkowanych, istniejącego we Lwo­
wie. Przewodniczącym zebrania wybrano p. Jana 
Skirlińskiego. Zebranie zagaił Janusz hr. Tyszkie­
wicz, poczem dr. Skubieński, sekretarz towarzystwo, 
udzielił wyjaśnień o orgamzacyi i zakresie działania 
towarzystwa. Podniósł miedzy innemi, że roku 7. ■ 
szłego załatwiono 971 spraw, wniesiono do władz 
470 podań, z których 430 doznało pomyślnego za­
łatwienia. W dyskusyi zabierali glus dr. K . Lipow­
ski, Rotter, dyr. Strz.yżowski, A. Porębski, dy­
rektor dr. Franciszek Paszkowski. Zgromadzeni u- 
ehwalili założyć oddział tow. w Krakowie, mający 
obejmować miasto oraz 20 najbliższych powiatów. 
Do wydziału wybrani zostali pp. dr. L. (Jaro, prof. 
dr. A. Górski, A. Porębski, Janusz lir. Tyszkiewicz, 
Jan Waligórski, Boi. Włodek.

wystęęmp



— Konduktor Leon Birski skoczył tak nie­
szczęśliwie z wagonu pociaugu ciężarowego, przyby­
wającego do Podgórza-Płaszowa od strony Suchej, 
że upadł i dostał się pod koła wagonów, które ucię­
ły mu obie nogi.

— Studentka uniwersytetu Jagiellońskiego 
Wanda Ż., 18 lat licząca, odebrała sobie życie przez 
otrucie. Powodem miał być rozstrój n-rwowy.

Ostatnie wiadomości.
Dziennik poznański otrzymał z Petersburga 

następującą inform acyę: Niemcy podejmują usilne 
starania w Petersburgu o zawarcie konwencyi 
wojskowej, jak ongi w r. 1863. Dwukrotna spe- 
cyalna misya w tej sprawie nie odniosła dotąd 
pomyślnego skutku, ale zachodzi poważna obawa, 
że Rosya się w końcu zgodzi. Konwenoya taka 
ma na celu: w razie, gdyby ruch w Warszawie 
i Królestwie przybrał groźniejsze rozmiary, a 
mianowicie, gdyby ten ruch przybrał charakter 
narodowy, posłać armię pruską i zaprowadzić 
tam porządek, Zapewniono mnie, że jest w Pe­
tersburgu dość silna partya, która zabiegi pru­
skie popiera.

Telegramy i telefonematy.
Komisye.

W iedeń 3 marca. Na wczorajszem posie­
dzeniu komisyi p r a s o w e j ,  pod przewodni­
ctwem hr. A. W o d z i c k i e g o  odbytem, po- 
seł S p i n d 1 e r domagał się reasumcyi uchwały 
w sprawie ustępu § ź, który brzmi „Wyjęte 
z przepisów ustawy prasowej są te korespon- 
deneye dziennikarskie, które bywają wysyłane 
tylko do redakcyj dzienników. Jednakże redaktor, 
wydawca i właściciel takiej korespondencyi może 
być pociągnięty do odpowiedzialności za czyny 
karygodne, przez tę korespondencyę popełnione" 
P. Spindler domagał się skreślenia ustępu co do 
odpowiedzialności.

Wniosek ten u c h w a l o n o ,  poczem ko- 
misya przystąpiła do obrad nad punktem 1 para­
grafu 9. który według projektu subkomitetu 
b rz m i: „Nie może być odpowiedzialnym reda­
ktorem pisma peryodyoznego ten, którego, jako 
posła do rady państwa lub sejmu krajowego 
osłania nietykalność poselska podczas trwania 
sesyi' .

}\ Grek sprzeciwi ił się temu postanowieniu 
i wywodził, iż opinia publiczna wielceby się zdzi­
wiła, gdyby ustawa prasowa zawierała postano­
wienie, uważające stanowisku odpowiedzialnego 
redaktora za niezgodne ze stanowiskiem jiosła. 
Jeśli z lego powodu, że poseł był odpowiedzial­
nym redaktorem, powstawały jakieś nadużycia, 
to były one tak rzadkie, iż nie należy chwytać 
się tak radykalnego środka, leśli się twierdzi, iż 
poseł może być dziennikarzem, ale nie może być 
redaktorem odpowiedzialnym, to wówczas po­
wyższe postanowienie ustawy prasowej byłoby 
kłamstwem konwencyonalnem, którego skutkiem 
byłoby to, iż sędzia miałby ostatecznie do czy­
nienia z fingowaną postacią redaktora odpowie­
dzialnego, podczas gdy cały świat będzie wie­
dział, że pismem kieruje kto inny. Kierownik 
pisma-poseł musiałby wówczas wynajmować so­
bie redaktora odpowiedzialnego „strohm ana11, re­
daktora „od kozy". Nadużyciom, które powstają 
wskutek tego, że odpowiedzialny redaktor-poseł, 
jest podczas trwania sesyi nietykalDym, możnaby 
zapobiedz przez przedłużenie terminu przedawnie­
nia aż do chwili, gdy parlam ent lub sejm powe­
zmą w tej sprawie uchwałę.

P. M e r u n o w i c z  oświadczył się w za­
sadzie za powvższem postanowieniem, ale pro­
ponuje następujące jego brzmienie: „Kto jako 
członek parlamentu lub sejmu posiada nietykal­
ność, nie" może być podczas trwmiia sesyi reda­
ktorem odpowiedzialnym11. Również ks. K o m  o- 
r  o w s k i oświadczył się za postanowieni sub 
komitetu.

J \ G r a b m a y r  wniósł, aby dotyczące 
postanowienie brzmiało jak  następuje: „Członek
rady państwa i sejmu wykluczony jest podczas 
trw ania sesyi ze stanowiska odpowiedzialnego re­
daktora pisma peryodycznego“.

P. S t a r z y ń s k i  zgodził się na styliza- 
cyę P Grabmayra, ale postawił poprawkę, aby 
zamiast słów „podczas trw ania sesyi", wstawio­
no słowa „podczas trwania nietykalności".

P. R y b a  przemawiał przeciw temu po­
stanowieniu i dziwił się, że poseł może być 
wszystkiem, tylko nie redaktorem  odpowiedzial­
nym. Po raz pierwszy występuje tu sprawa in- 
cotnpatibUitatis poselskiej. Poseł może byc urzę­
dnikiem i pobierać grube pieniądze z kieszeni 
opodatkowanych i to nie jest incompatibilitatis, 
natomiast nie może być redaktorem odpowie­
dzialnym, bo to nie zgadza się z jego stanowi­
skiem poselskiem. Postanowienie takie musiałoby 
wywołać nadużycia w sprawie ustanowienia re­
daktorów odpowiedzialnych, a wcale nie przy­
czyniłoby się do podniesienia powagi prasy.

Po dłuższej dyskusyi, w której przemawiali 
pp. Ivczewicz, Licht, Schlegel, Rieger, Stransky, 
referent, przyłączył się do brzmienia, zapropono 
wanego przez p Grabmayra, poczem w głosowa­
niu za wnioskiem, wykluczającym posła od od­
powiedzialnego redaktorstwa, oświadczyło się 25 
członków komisyi, przeciw 7.

Następnie przyjęto cały ustęp w brzmieniu, 
zaproponowanein przez p Grabmayra.

W iedeń 3 marca. Na posiedzeniu s u b ­
k o m i t e t u  k o m i s y i  k o l e j o w e j  p. 
S k e n e wyjaśnił przemówienie swe w izbie co 
do przekroczeń kredytu przy budowie kolei alpej­
skich. Po zbadaniu aktów obstaje przy zdaniu, 
że minister przekroczył uchwalone kredyty i nie 
przedłożył na czas zmiany kosztorysu.

Minister kolei W i 11 e k bronił się, że po­
przednio nie można było przedłożyć żądań, do­
tyczących nadwyżki.

P. S t w i e r t n i a  interpelował, czy pod­
wyższenie płac robotników jest już zawarte w 
kosztorysie projektu szczegółowego, czy też jest 
to żądanie dodatkowe, na co p. W u r m b ,  szef 
sekcyi, odpo wiedział, że jest to już uwzględnione 
w projekcie.

P . S t w i e r t n i a  dalej pytał, jak to się 
stało, że kwota „koszta dworca w Tryjeścieu, 
wynosząca w pierwotnym projekcie 2 miliony 
koron, obecnie wzrosła na 9 milionów.

P. W u r m b  odpowiedział, że w chwili 
opracowywania projektu nie było odpowiedniego 
planu i że wówczas szło tylko o rozszerzenie 
stacyi „St. Andra", zaś nie było jeszcze projektu 
portowego. Skutkiem nowego wielkiego projektu 
portowego zrodziła się potrzeba zupełnego prze­
kształcenia stacyi, co pociągnęło za sobą znaczne 
koszta.

Na końcu posiedzenia minister skarbu oraz 
p. Wurmb dawali poufne wyjaśnienia o budo­
wie tych kolei ze względu na wojskowość.

W iedeń 3 marca, (Teł. własny). Niektóre 
dzienniki wiedeńskie przebieg wczorajszego po­
siedzenia subkomitetu kolejowego widocznie zu­
pełnie fałszywie zrozumiały, skoro głoszą, że
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członkowie subkomiteLu zmienili swe zapatrywania 
na korzyść W itteka. Jak już donosiliśmy, uspo­
sobienie dla W itteka wcale się nie zmieniło, 
Wittek sam wie o tern, że siedzi na wulkanie a 
jest na tyle słabym, że żalu i smutku, jaki go 
przejmuje z tego powodu, opanować nie n oże.

W iedeń 3 marca. Kom isya w e t e r y n a ­
r y j n a  załatwiła w całości ustawę o zwalcza­
niu zarazy nierogacizny. Nastąpiło porozumienie 
między reprezentantami rządu a komisyą w spra­
wie żądanych przez referenta zmian. Po zreda­
gowaniu wniosku przez sprawozdawcę projekt 
ustawy będzie ostatecznie przez komisyę zała 
twiony.

W iedeń 3 marca. Komisya b u d ż e t o 
w a załatwiła wczoraj dział: „szkoły ludowe".

Minister oświaty dr. H a r  1 1 odpowia­
dał na wywody mówców poprzednich co do 
przepisów dyscyplinarnych dla nauczycieli i w ska­
zał na sankeyonowane już uchwały sejmów: mo­
rawskiego i styryjskiego, które sprawę tę zała­
twiły w my«l żądań nauczycieli. Inne kraje po­
winny pójść za tym przykładem W sprawie re ­
organizacji seminaryów nauczycielskich zauw a­
żył minister, że zarząd oświaty zajmuje się sp ra­
wą nauczycieli szkół ćwiczeń. W kwestyi nauki 
uczniów słabo rozwiniętych lub niezdolnych jest 
w toku akcya dążąca do utworzenia szkół i klas 
pomocniczych, również toczą się starania, aby 
nauczyciele ludowi zapoznali się z metodą lecze­
nia jąkania. Zarząd oświaty zajmuje się gorąco 
kwestyą hygieny szkolnej, spraw ą lekarzy i ła 
zienek szkolnych, ćwiczeń fizycznych ilp. celem 
podniesienia hygieny w szkole. Następnie oma­
wiał minister sprawę subweneyonowania kursów 
nauczycielskich, połączonych ze szKofami w y­
działowemu Zamierzonem jest upaństwowienie o 
kręgowych inspektoratów szkolnych. Dalej oma­
wiał dr. Hartl sprawę założenia s e m i n a -  
r y u m  r u s k i e g o  w G a l i c y i  i budo­
wę nowych gmachów na -pomieszczenie semina- 
ryów w G-racu, Lwowie i Sokalu, a w końcu 
życzenia, podniesione w sprawie ruskich szkól 
ćwiczeń w seminaryach we wschodniej Galicyi.

P. B a r  w i ń s k i podniósł, iż brakowi nau­
czycieli ludowych w Galicyi mogłoby zapobiedz 
to, gdyby główni nauczyciele seminaryów i in­
spektorowie pochodzili z kół nauczycieli, ukwali- 
fikowauych do szkół średnich. Sprzeciwia się 
projektowi rozszerzenia nauki w seminaryach 
do lat 5, bo cztery łata nauki zupełnie wy­
starczą, jeśli seminarya nie będą przepełnio­
ne, a materyał dotychczasowy zostanie ograni­
czony. Przemawia za tern, aby uwagę nauczy­
cielek robót ręcznych, zwrócono na motywy swoj­
skie. Ze względu na wielką liczbę Rusinów i 
Rumunów na Bukowinie domaga się założenia 
w Gzerniowcach seminaryum utrakwistycznego i 
założenia ruskiej i rumuńskiej szkoły ćwiczeń.

Wreszcie komisya wybrała . subkomiiet z 7 
członków dla sprawy Lloyda. Z Polaków wszedł 
do subkomitetu p. Górski.

Rada państwa
Posiedzenie piątkowe.

W iedeń 3 marca. Na dzisiejszem posiedze­
niu izby posłów po odczytaniu interpełacyj i 
wniosków odpowiadali ministrowie Hartel, By- 
landt-Rheidt i Klein na szereg interpełacyj, po­
czem przystąp ono do dyskusyi nad n a g ł y m  
w n i o s k i e m  Schubmeiera i tow. w sprawie 
wyboru komisyi z 36 członków dla zbadaDia 
stosunków we wszystkich szpitalach garnizono­
wych w Austryi.-

P. S c h u h m e i e r  protestował przeciw 
sposobowi, w jaki minister obruny krajowej 
zwykł odpowiadać na wszystkie interpełacye w 
sprawie znęcania się nad żołnierzami. Użalał się, 
że zarząd wojskowy ignoruje wypadki m altreto­
wania żołnierzy, przytoczone przez stronnictwo i 
prasę socyalno demokratyczną. Następnie opisy­
wał mówca na podstawie opisu* naocznych świad­
ków fakt maltretowania pewnego dragona, na­
zwiskiem HaDglera, jak  on przed śmiercią był 
zaniedbywany. Pismo ministra wojny o tym wy­
padku było pełne nieprawdziwych szczegółów. 
Mówca protestował dalej przeciw zawartemu w 
ostatniej mowie m inistra obrony krajowej zarzu 
towi podburzania w armii i denuneyuwania, w 
końcu prosił o przyjęcie nagłości wniosku.

Posiedzenie trw a dalej.
W iedeń 8 marca (Tel. wł.). Komisya par­

lamentarna Koła Polskiego obraduje w tej chwili 
w sprawie głosowania nad wnioskiem Schuh- 
meiera. Jak  słychać prawdopodobnie zapadnie 
uchwała, by Koło Polskie głosowało przeciw na­
głości.

W iedeń 3 marca. Między odczytanemi dziś 
interpelacyami znajduje się interpelacya D a- 
s z y ń s k i e g o  i tow. w sprawie w m i ę s z a  
n i a s i ę  p r u s k i e g o  u r z ę d  n i k a policyjne­
go do w e w n ę t r z n y c h  spraw A u s t r y i .  In­
terpelanci stwierdzają, że pruski radca policyjny 
Maedler z Bytomia bawił w grudniu z. r. z po­
lecenia rządu pruskiego w Wadowicach a praw ­
dopodobnie i w innych miastach galicyjskich, 
aby zbadać, czy prawdą jest, że wpływają tam 
na osiedlonych w Galicyi obywateli, by nie 
przybyli na pewien proces w Bytomiu, na który 
zostali zawezwani jako świadkowie. Maedler wy­
gotował pisemne sprawozdanie o swoich docho­
dzeniach dla pruskiej prokuratoryi i sprawozda­
nie to przy rozprawie głównej d. 17 lutego br 
odczytano. Mowa jest w tern sprawozdaniu o 
tern, że pewien urzędnik policyjny w Wadowi­
cach oświadczył w obec Maedlera gotowość 
przyjmowania pieniędzy, przeznaczonych na po­
dróż dla świadków i postarania się, by oni przy­
jechali do Bytomia.

Wszystkie te fakty i przeszłość Maedlera, 
jednego ze znanych prowokatorów, dowodzą, że 
pozwolił on sobie w Galicyi urzędować, jak  gdy­
by w prowincyi pruskiej. Wobec tego, że także 
rosyjscy szpiegowie krążą po Galicyi, by śledzić 
ruch polityczny, zapytują interpelanci, co rząd 
zamierza uczynić, by temu zapobiedz.

Odczytano także interpelacyę p. H a n n i -  
s z a  i tow. w sprawie aresztowania austriack ie­
go poddanego Wilhelma Schmidta w Łodzi ; 
B r e i t e r a  i tow. do ministra kolei w spra 
wie oddania budowy kolei Tarnopol - Zbaraż 
firmie Rybak, Sochański i sp., za którą kryje się 
pruska spółka kolejowa : firma ta — zaznacza
interpelant — mimo panującej nędzy, w ciągu 
roku nie wykonała żadnej pracy, która dałaby 
ludności zarobek ; B r e i t e r a  i tow. do mi­
nistra skarbu w sprawie postępowania władz 
skarbowych przy rozdawaniu trafik.

W iedeń 3 marca. (Tel. własny.) Większa 
część posłów, widocznie nie mogąc doczekać się 
wakacyj parlamentarnych, dziś już wyjechała do 
domów. W Izbie bowiem przeraźliwe pustki, po­
mimo że dyskusya nad nagłym wnioskiem socya- 
listy Sehuhmeiera jest miejscami gorąca.

Dzisiejsza dyskusya ponowiła w kuloarach 
p o g ł o s k i  o blizkiem u s t ą p i e n i u  ministra 
obrony kraj. W e l s e r s h e i m b a .

NARODOWA z Soboty dnia 4 Marc 1905 

Przesilenie na Węgrzech
B udapesz t 3 marca. Pow ołania parlam en­

tarzystów węgierskich do Wiednia już nastąpiły. 
Od soboty kolejno będą przyjęci przez cesarza : 
hr. Apponyi, hr. Banfiy, hr. Albin Csaky, br. Da­
niel, dr. Daranyi, dr. M. Falk, Hodossy, Justh, 
Lang, Rakovsky, Thaly, Toth, Tomasic, lir. Jan  
Zichy, hr. Ferdynand Żichy i hr. Szelenszky. Dr. 
Wekerle i Koszut nie będą powołani, gdyż ce­
sarz zna już ich zapatrywania na sytuacyę.

Parlament angielski.
L o n d y n  3 marca. Izba posłów obradowała 

nad dodatkowym kredytem 550.000  f. st. dla 
armii. Wniosek o obniżenie tego k red jtu  dodat­
kowego odrzucono 221 głosami przeciw 190. 
Rezultat głosowania opozyeya przyjęła oklaska­
mi. Dep. George (liberalny) następnie zażądał 
odroczenia obrad nad tą spraw ą: wniosek jego
odrzucono 191 głosami przeciw 167. Ten wynik 
głosowania liberalni posłowie powitali długotrwa­
łymi oklaskami i okrzykami „Proszę podać się 
do dymisyi".

Z Królestwa Polskiego
B erlin  3 marca. Beri. Local Anseigcr do­

nosi z Warszawy, że wojsko i kozacy silnymi 
oddziałami przeciągają ulicami. Rewizye odby­
wają się co chwili. Domy z rozkazu policyi za­
mykają już o g. 6 wieczorem. W dzielnicy ży­
dowskiej na Nalewkach aresztowano 350 subje- 
któw handlowych.

Do dyrektora Marchandsona, kierownika to­
warzystwa „Vapor strzelano z rewolweru obie 
kule jednak chybiły.

Londyn 3 marca. B. Reutera otrzymuje 
wiadomość z W arszawy, że o godz. 3 popołudniu 
wczoraj rzucono z okna, z którego widać stacyę 
policyjną Muranowską, bombę; padła ona na 
gru^ę żołnierzy policyjnych, ale nie wybuchła. 
Dwóch żydów aresztowano. Bliższycli szcze­
gółów brak.

W arszaw a 4 marca. Zachodzi obawa, że 
do soboty tylko starczy gazu do oświetlania, 
wskutek strajku robotników gazowych

Warszawa 3 marca. W dzielnicy żydow­
skiej na Nalewkach wybuchły rozruchy z cha­
rakterem anti żydowskim.

rŁ  I *  o s y  I .
P e te rsb u rg  3 marca. Pelersburska Ajencya 

telegraficzna ogłasza, że pozbawione są wszelkiej 
podstawy doniesienia pism zagranicznych, jakoby 
minister rolnictwa Jermołow otrzymał rozkaz 
wypracowania projektu konstytucji i z tego po­
wodu odbyły się u niego konfereneye wyższych 
urzęduików.

Manifest cara
P e te rsb u rg  3 marca. Manifest cara Miko­

łaja opiewa :
„Niezbadanej Opatrzności podobało się ze­

słać na ojczyznę ciężkie próby. Krwawa wojna 
na Dalekim Wschodzie o honor Rosyi i o pano­
wanie na wodach oceanu Spokojnego, która jest 
tan konieczna dla zapewnienia na wieki pokojo­
wego rozwoju nietylko naszego, ale także innych 
chrześcijańskich narodów, wymagała od narodu 
rosyjskiego znacznego wytężenia sił i pochłonęła 
wiele drogich i blizkich sercu naszemu ofiar. 
Ale podczas gdy okrywający się sławą synowie 
Rosyi w walecznym boju poświęcają swe życie 
za wiarę, cara i ojczyznę, w ojczyźnie samej 
wybuchły z a m i e s z k i  ku radości wrogów 
naszych a naszemu głębokiemu smutkowi. Za­
ślepieni pychą a pełni złej woli przywódcy ruchu 
powstańczego rzucają się na święty kościół pra­
wosławny i na uświęcone ustawami zasady pań- 
stvea rosyjskiego, w tej myśli, że zerwawszy na­
turalny związek z przeszłością, zniszczą istniejący 
porządek państwa i że w jego miejsce przyjdzie 
nowy ustrój kraju na zasadach, obcych naszej 
Ojczyźnie.

Zamach na W. ks. Sergiusza, który tak go­
rąco ukochał pierwszą naszą rezydencyę i w d o - 

śród pomników Kremla przedwcześnie stracił ży­
cie, głęboko zranił uczucia narodowe wszystkich, 
którym honor imienia rosyjskiego jest drogi.

Pokornie znosimy nałożone na nas próby 
i czerpiemy siłę i pociechę w silnej ufności w 
łaskę, którą Bóg zawsze objawiał dla potęgi ro ­
syjskiej, tudzież w starej a znanej nam uległoś;-i 
względem tronu wiernego narodu rosyjskiego. 
Dzięki modlitwom świętego kościoła praw o­
sławnego a pod sztandarem sainodzierzczej woli 
carskiej, Rosya przetrwała już niejednokrotnie 
wielkie wojny i rozruchy i zawsze wychodziła 
z nową niezłomną siłą z tych trudności.

Atoh wewnętrzny nieład w ostatnim czasie 
i chwiejność umysłów, które wspomagają rozsze­
rzanie się rozruchów i zamieszek, każą przypo 
mnieć instytucyom rządowym i wszystkim po 
wagom obowiązki służbowe i przysięgę służbową 
i wezwać wszystkich, ażeby celern strzeżenia 
ustaw, porządku i bezpieczeństwa zaostrzyli swą 
uwagę dla uczynienia zadość swej moralnej od­
powiedzialności względem tronu i ojczyzny.

Bezustannie myśląc o szczęściu narodu 
i w silnej ufności, iż Bóg po zesłaniu prób na 
naszą cierpliwość, udzieli zwycięstwa naszemu 
orężowi, wzywamy wszystkich dobrze myślących 
ludzi wszystkich stanów, aby każdy w swym za­
wodzie i na swein stanowisku zgodnie z Nami 
współdziałał słowem i czynem dla świętego, 
wielkiego d z i e ł a  z w a l c z e n i a  u p a r t e ­
g o  w r o g a  z e w n ę t r z n e g o  i d o  w y ­
t ę p i e n i a  r o z r u c h ó w  w k r a j u ,  tu­
dzież dla rozumnego przeciwdziałania nieporząd­
kom. Przypominamy przytem, że t y l k o  p r z y  
spokojnem u s p o s o b i e n i u  c a ł e j  l u d ­
n o ś c i  m o ż l i w e m  j e s t  u r z e c z y ­
w i s t n i e n i e  n a s z y c h  z a m i a r ó w ,  
d ą ż ą c y c h  d o  o d n o w i e n i a  życia du­
chowego narodu, do w z m o ż e n i a  dobrobytu 
i u d o s k o n a l e n i a  u s t r o j u  p a ń s t w a .

Oby się wszyscy Rosyanie skupili około 
tronu, którzy wierni przeszłości Rosyi, uczciwie 
i sumiennie chcą z nami troszczyć się o sprawy 
państwowe.

Oby Bóg nam błogosławił i udzielił naszym 
sadom prawdy, narodowi spokoju, ustawom siły 
dla wzmocnienia samodzierżawia a dla dobra 
naszych drogich poddanych. i itkolaj".

Strajki.
P e te rsb u rg  3 -marca. Na wczorajszem 

zgromadzeniu wyborczem dziesięciu oddziałów
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rosyjskiego związku robotników uchw alono, obok 
wystosowanych dnu i poprzedniego do senatora 
Szydłowskiego żądań , domagać się, żleby osoba 
i mieszkanie robotctików były nietykalne, oraz 
postanowiono czekać do dziś w południe na od­
powiedź. Gdyby odpowiedź ta  nie była zadow ala­
jąca, to jutro będzie proklamowany s t r a j k  
p o w s z e c h n y .

Sebastopof 3 m arca. Z powodu stra jku  w 
państwowych w arstatach  okrętowych w Mikoła- 
jewsku komendant floty czarnom orskiej wygłosił 
przemowę do robotnihów, podległych admiraiicyi, 
upomniał ich, aby nie wstrzymywali pracy i 
wskazał na to, że kom isya pod przewodnictwem 
senatora Szydłowskiego niebawem ureguluje 
wszystkie kwestye, ma których zależy robo­
tnikom.

Niechaj robotnicy nie zapominają o tern, że 
strajk  w w arsztatach państwowych wychodzi na 
korzyść Japończykom.

Rostow 3 marca.. Zaniepokojenie ludności 
wzmaga się. W czoraj robotnicy dokowi zastra j- 
kowali. Przyszło do kilku starć z w ojskiem , 
przyczem zraniono k ilka osób.

K ijów  8 m arca. Strajk pomocników apte­
karskich trw a od d. 22  zm. Aptekarze zgodzili 
się tylko na trzy postulaty strajkujących, innych 
nie przyjęli.

Strajk w drukarn iach  się rozszerza.

Kolonia 3 m arca. (Tel. w ł) Koln. Z tg. 
donosi z Petersburga, :że w Carskiem Siole are­
sztowano w ostatnich dniach w pewnej gospodzie 
młodego człowieka, k tóry  nie mógł wylegitymować 
się. Znaleziono przy nim nabity rewolwer.

Podał on, że jest siostrzeńcem generała 
Oku, przybył z Dalekiego Wschodu, by zwiedzić 
w Carskiem Siole godne widzenia osobliwości.

Wojna.
T e le g r a m y  „ O a s e t y  H e r o d o w e j11.

Gen. Stessel u cara.
Petersburg 8 m arca. Gen. Stessel był 

wczoraj w południe na posłuchaniu u cara.

Walki pod Sachetun.
T okio 3 marca. GB. Reutera). Japończycy 

w dalszym ciągu rozwijają na skrajnem prawem 
skrzydle ożywioną działalność. P raw e skrzydło 
japońskie posuwa się naprzód i wypędza Rosyan 
z ich pozycyj. Wiadomości z głównej kwatery 
marszałka Ojamy donoszą, że oddziały japońskie, 
operujące w okolicy Sziuczing, zająwszy Tsihen- 
czeng, obecnie ścigają nieprzyjaciela w kierunku 
północnym. Japończycy zdobyli wiele zapasów 
żywności. Oddziały japońskie, operujące koło 
Pensihu, wypierają nieprzyjaciela powoli z wszyst­
kich pozycyj, które się znajdują w odległości 13 
mil (angielskich) na wschód od Pensihu jakoteż 
z innych pozycyj w całej okolicy. Odparłszy nie 
przyjaciela na północ, zajęli Japończycy kilka 
miejscowości nad rzeką Sza.

Rosyanie rozporządzają po obu stronach 
kole: żelaznej wieloma armatam i polnemi i
ciężkiemi działami, które dotychczas nie były 
czynne.

Petersburg 3 marca. Petr. Ag. tel. publi- 
kiye długie raporty Kuropatkina o walkaoh około 
Sachetun, począwszy od 28 lutego. Raporty te 
przepełnione szczególikami a  tające rzecz główną 
nie przedstawiają żadnej wagi. Dopiero w tele­
gramie z 1 marca przyznaje się K uropatkin do 
swych niepowodzeń i donosi: Nieprzyjaciel n a ­
padł z furvą na przednią straż naszego oddziału 
koło wsi Ubenupusa. W czasie od północy do 
godz. 3 rano odparliśmy oba ataki nieprzyjaciel­
skie, lecz po trzeciej potyczce na bagnety udało 
się japończykom obsadzić średnje pasmo wzgórz, 
poczem nasza przednia straż musiała c o f n ą ć  
się aż do najbliższego sąsiedniego pasma. O 9. 
wieczór otrzymałem wiadomość, że nasz oddział 
koło ws? Kudiava musiał o p u ś c i ć  swe stano­
wisko.

Dziś o godz. 3 rano przypuścili Japończycy 
ponownie szturm dc naszych stanowisk koło 
przesmyku Gutulin. Nasi odparłszy liczne ataki 
musieli wskutek wielkich strat, zadanych przez 
artyleryę japońską o p u ś c i ć  dwa szańce, potem 
przez cały dzień dzisiejszy (1 marca) bom bardo­
wali Japończycy z arm at polowych wzgórze pu- 
tyłowskie, nowogrodzkie i nasze pozycye koło 
Sandepu.

N iu czw io g  3 marca. (Doniesienie B. Reu­
tera). Wczorai popołudniu przedsięwzięli Jap o ń ­
czycy w 400 koni wycieczkę do Sinmintin. gdzie 
przeszukali budynek kolei żelaznej i chińskie go­
spody. Sinmintin było przed kilku miesiącami 
głównem siedliskiem handlu kontrabandą. Na wi­
dok Japończyków zapanowała wśród przebywa­
jących tam handlarzy paniczna trwoga, nic im 
jednak złego się nie stało. Dokonawszy rewjzyi 
wrócili Japończycy do Panchiatun. Przypuszcza­
ją. że przyjdzie tam  do starcia z Rosyanami.

W iedeń 3 marca. N. Fr. Pressc otrzvma- 
mała z Petersburga krytyczne wieści o położeniu 
K uropatkina na teatrze wojny. L  e n i e w i c z 
m i a ł  p o n i e ś ć  k l ę s k ę ,  a R o s y a n i e  s ą  
z m u s z e n i  d o  c o f n i ę c i a  s i ę  p o z a  Muk-  
d e n  i g r o z i  i m o t o c z e n i e  p r z e z  J a ­
p o ń c z y k ó w .

Na Kaukaiie.
Petersburg 3 marca. (Pet. Ag.) Zarząd Kau­

kazu powierzony będzie osobnemu cesarskiemu na­
miestnikowi. Oczekują zaprowadzenia stanu oblężenia 
w okręgach: Osurgety, Kutais, Kiuryeki i Smak.

Rozmaitości-
£2 P rzydrożne drzew* owocowe zaczęto sa- 

• dzić we Francyi dopiero od lat kilku. W jednym 
tylko departamencie posadzono na przestrzeni 180 
mil 60000 drzewek. W  małym Hannowerze zdobi 
drogi 190.000 drzew owocowych. Wzbogaciły one 
skarb krajowy o 210.000 franków. Sadzenie drzew 
przydrożnych okazało się pod wieloma względami 
bardzo pożytecznem, dlatego należałoby ten zwyczaj 
jak nąibardziej rozpowszechnić i w naszym kraju.

T o  i  o w o .
W szystko Jedno.

— Przyszedłem prosić pana prezesa o posadę,
—  Ależ panie, ja mam i tak czterech urzędni­

ków zbytecznych.
— Tembardziej może mnie pan prezes przy­

jąć. Jeden więcej, czy mniej — to już wszystko
edno.

Niania Jak przyjaciółk i.
P a n  H e n r y k .  Gdym się jej oświadczył, 

rzuciła mi sie na szyję i płakała, jak dziecko, szep­
cząc, że jest bardzo szczęśliwą.

P a n n a  J u l i a .  Tak, mówiła mi, że to zrobi. 
Oddawna już przepowiadała sobie tę scenę z kuzyn­
kiem Józiem.

Słusznie.
B a n k i e r .  Tymczasowe, zaręczyny pana z 

moją córką mąją być trzymane w tajemnicy.
Ba r o n .  To niepodobna, bo w takim razie nie 

odzyskam kredytu.

5

Szczęśliw y ząb!
P a n i  R. (po parodniowym holu zeba). Nare­

szcie pozbyłam się chorego zeba.
P a n  R. Szczęśliwy ząb!
P a n i  ft. Dlaczego szczęśliwy?
P an  R. Bo już nie jest u ciebie na języku.

Dział rolniczy.
o Opiaka nad przem ysłem  mleczarskim.

Od szeregu lat czynił wydział kraj. starania celem 
wytworzenia warunków, potrzebnych do rozwoju 
p.zemystu mleczarskiego, a zwłaszcza przysposobienia 
ludzi zawodowo w zakresie mleczarstwa wykształco­
nych. Obecnie postanowił wydział kraj. podjąć sy­
stematyczną akcye w celu poparcia rozwoju i dzia­
łalności spółek mleczarskich. Program tej akeyi, 
przedłożonej sejmowi w r. 1904, został przez sejm 
zatwieidzouy. Dokładne streszczenie i objaśnienie 
programu tej akoyi wydauo obecnie w osobnej bro­
szurze, którą wydział kraj. rozesłał do wszystkich 
wydziałów powiatowych Broszura przedstawia ró­
wnież warunki ogólne pomyślnego rozwoju spółki 
mleczarskiej, jakoteż szczegółowe wymagania wy­
działu kraj., od których zależy przyjęcie spółki do 
kraj. patronatu. Zawiązywanie spółek mleczarskich i 
wykonywanie nad niemi nadzoru poruczył wydział 
kraj. Biuru Patronatu dla spółek oszczędności i po­
życzek, które zostawać będzie w oiągłem porozumie­
niu z krąjowem Biurem mleczarskiem i z tow. rol- 
niczemi. Jest również bardzo pożądauem, aby wy­
działy powiatowe zwracały uwagę na te okolice 
swego powiatu, które posiadają szczególniej korzystne 
warunki dla rozwoju spółki mleczarskiej i w danym 
razie pobudziły miejscowe czynniki do inieyatywy i 
do starań w celn utworzenia spółki mleczarskiej pod 
patronatem wydziału krajowego a następnie wspie- 
lały jej działalność.

Z rynków towarowych.
B sm w  ro L u le ży  w e  Łw«»wle

Lw ów  d n ia  3 m arca.
Dziś no tu jem y za 50 k ilogram ów  loco Lwów 

W a lu ta  koronow a.
Pszen ica  go tow a od 8 65 do 880, p szen ica  n a  

usrminr. 8-40 do 8-60. Z y to  go tow e 6-00 do 075, ży to , 
n a  te rm ina  6.40 do 6-50 O wies obroczny  g o to w y  7-30 
do 7-00. O w ies obroczny  n a  te rm in y  7.— do 7 30. J ę ­
czm ień p as tew n y  6"50 do 6-75, jęczm ień  b ro w arn ian y
7-10 do 775. R zepak  l l  OO do 11-25. L n ia n k a  0.— d* 
0-—, G roch p as tew n y  7 25 do 7 50, groch do go tow a 
n ia  7-75 do 10-00. W yka 8-50 do 1000. Bobik 7 50 do 
8 00. H reczka 7'80 do 8-—. K u k u ru d za  now a za 56 kilo
8-50 do 8-75. k u k u ru d za  s ta ra  7-10 do 7-50 chm iel 
now y za 56 k ilo  200'— do 210"—, chm iel b tary  — do —. 
K oniczyna czerw ona 55"— do 80-— koniczyna białe 
45-— do 68'—, k o n iczy n a  szw edzka 65 00 do 80-00. T y ­
m otka 25'— do 80-—

S p iry tu s  p a r i ta s  T arnopo i za  50 li tr .  nowy 
od 44'50 do 44-75. ...p iry tus p a riia s  T arnopo l n a  te r ­
m in y  —'■— do — , s p iry tu s  p a r i ta s  T arnopol eks- 
k o n ty n g en to w an y  33-50 do 32 75.

M im o lepszego usposob ien ia  n a  ta rg a c h  z a g ra ­
n icznych  u n as ruch  ogran iczony , a ten aen ey e  n ie ­
zm ienna Je d y n ie  co do w y k i, bobiku i ow sa s ta le  
dobra. S p iry tu s  o bn iży ł się w  oenie.

B a  l a p i m z i  d n ia  8 m arca . K u rs  w  koro 
n a c h  i do  50 klg. N otow ano pszenicę n a  kw iecień  19-90 
do 19-92, na  m aj 19 64 do 19-66 n a  pażdzier. 17 36 do 
17"3P, ży to  na  kw iecień  15 74—15-75, żyto n a  p aźd z ie r­
n ik  13 96 -14 —, ow ies n a  kw iecień  14-60—14-52, ow ies 
ns październ ik  1218—12-22, k u k u ru d z a  n a  m aj 15-22 do 
15-24, k u k u ru d za  na  lip iec 15-04 do 15 06, R zepak  na  
s ie rp ień  23-40—23-60.

O fe n y  n a  pszenicę: m ierne.
Chęć k u p n a : m ierna .
U sp o so b ien ie : spokojne.
S tan  p o w ie trz a : zm ienne.

W te d to A  3 m arca . C ukier 34-40 do 34-50 
(stale). — N afta g a lic y jsk a  47-00 do 48-80 sp iry tu z  
47-60 do 48-80.

Z rynków pieniężnych.
W i e d e ń  2 m arca . (T eleg ram  „G azety  Na- 

redow oj"). Zam knięcie g ie łd y  o godzinie 2 m in u t 30 
popołudniu . A kcye au stry ack ieg o  zak ład u  k re d y to ­
w ego 679-2.3, w ęgierskiego zak ładu  k redy tow ego  790-50 
A nglobanku  299-00, U nionbanku  568-00, B anku d la  
k ra jów  koronnych  470 00 B ankvere inu  568'—, Boden- 
c red itu  1043-00 galicy jsk iego  B anku h ipotecznego 547-00 
kolei państw ow ych ' 656 75 kolei południow ej 9800, 
tra m w a iu  A. . B. — , kolej E lb en th a l 417-00 
kolei północnej 5,5-60 kolei czeruiow ieckiej 589-— al- 
p in y  518-25 R im a M uranya 540 50, p rask iego  to w a­
rzystw a  żelaznego 2561 00 fa b ry k i broni 577-—.tu re c k ie  
ty to n io w e  389-60, g a licy jsk iego  karp ack ieg o  T ow arzy 
strwa naftow ego 1078, oblig. w ęg. indem niz. 98-15. 
re n tc  m ajow a 100"30. a u e try a c k a  re n ta  ko ronow a 
100-20, w ęg ierska  re n ta  koronow a 98 10, 56-let. lis ty  
T o w arzy stw a  kred. ziem skiego 9985, 4-procentow e 
lis ty  banku h ipotecznego 98 90. 4 i pól pi-ocentowe 
lis ty  b an k u  k ra jow ego 101-70, 5-procentow e lis ty  Ban. 
ku  h ipotecznego 112, 4 -procentow e B anku k ra j. 99.57, 
4 i pół prc. B anku k ra j. 102-00, 5-procontow e kom u­
n a ln e  ob ligacyc  B anku  k raj. 102-40, 4-prooentow e g a ­
licy jsk ie  obligacye propin- 99 97, 4-procentow e galic- 
pożyczki k ra jow e z r. 1893 100- —, 4-procentow a po­
życzka m ia s ta  Lw ow a 9780, losy tu reck ie  14100 
m arki 117-18, rub le  253—.

B e r l l a  8 m arca  Z am knięcie  g iełdy . B an­
kno ty  -au6 tryackie  85 .35 (podług  obliczenia p rocen to ­
wego. S p iry tu s  —• . A u stry ack ie  k re d y ty  214-37. D isc 
C om m andit. 198-75.

P a r y *  d n ia  3 m arca. Z am knięcie g ie łd y , 
T rzy  procentow a rental00-27. M ąka 28-95.

F r a a f c i a r t  d n ia  2 m arca. G ie łda  z a g ra ­
niczna. A u stry ack ie  k red y ty  214-40. Kolej p ań stw o w a 
— . A lp iny  — •—. D isconto  193-10. L au ra  —•—.

W A  O U S Ł i A ^
(Za tę rubrykę R edakoya nie odpowiada )

W szelk ie  m o n e t y  x a | ( r a n i e 7 n e  ku
f u j #  i s p rz e d a ją  n a jk o rz y s tn ie j

Sokal i £ilien
Dom M o w y  i M o r  wymiany

Z lecen ia  i  p ro w in c y i  w y k o n u jem y  od ­
w ro tn ą  p o c z tą  bez d o l ic ze n ia  osobnej 
p row izy i.

Bilety wizytowe, r S T c S S
jednokolorowe i barw ne, karty  adresowe, na­
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma­

py, nuty, ogłoszenia i t. p. 
w y k o n u j e

IM artystyczno - Utosraflczny
i M a r i a  filiera i Spółki,

Lwów, Łyczaków 3.

P rzyjech ali do Lwowa d. 3 maren
Hotel Europejski (Alberta Szkowrona). T. 

Słonecki z Zadorowa, M. Jaworska z Ostrowczyka, 
jenerał Nahodzki ze Stanisławowa, 0. Schm-II z Fu 
lejówki, P. Szymański z Borysławia, S. Puntschert 
z Rozważa, dr. W . Czaykowski z PrzęiiiyśL, M. 
Doscliot z D żury na, W. Morawski z CMi/.ocLno.ya, F. 
Bartmańscy ze Spas, W. Polański z Rudników, H. 
Mierzyński z Dubowiec, dr. A. Iskrzycki z Sanoka, 
0. Sala z Wysocka.
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J « r s y  b r .  O m p te d a .

JW0Jft£-C**£0.
R o m a n s

(Ciąg dalszy.)

Teraz poszedł pudel już bez oporu.
Stine miała łzy w oczach.
W  tej chwili zadął prąd wichru, potem 

drugi tak gwałtowny, że markizy nad kawiarnią 
dr P a rk  wydęły się niby żagle a kłęby kurzu 
wzbity się na placu.

Niebo pociemniało i zasnuło się czamemi 
chmurami.

— O, tam idzie pan Heese ? zawołała 
nagie nuodsza siostra.

Stine drgnęła. Zobaczyła Heesego wycho­
dzącego z kasyna. Patrzał w ziemię, szedł ciężko, 
^une natychmiast poznała, że on grał znowu i 
znowu przegrał.

Ogarnęło ją  obrzydzenie, w stręt do tego 
miejsca, które uczciwych, roztropnych, zdrowych 
ludzi zamienia swemi pokusami w zaślepionych, 
chorych, szalonych ludzi, do lego miejsca, które 
deprawuje charaktery, podcina siły żywotne, 
wysysa mózg i serce, do tego miejsca, które

szerzy nieuozciwośc, podłość, zgniliznę, rozsze­
rzającą się jak zaraza i obejmującą wszystkich, 
którzy w jej kręgi się dostaną.

W tej chwili wyszedł z kawiarni dr Paris 
keiner, aby zwinąć darte wichrem markizy.

Był to człowiek stary i gadatliwy Spo­
strzegłszy w pobliżu dwie młode damy, podszedł 
do nich i począł im opowiadać, że zupełnie tak 
samo wyglądało niebo w chwili przed ostatniem 
na Riwierze trzęsieniem ziemi, które połowę Mo­
naco w gruzy położyło.

I Stine natychm iast pomyślała so b ie : oh, 
gdyby teraz zaraz ognie ukryte w łonie ziemi 
wstrząsnęły pokrywą ziemską i zburzyły kasyno. 
1 wpatrzyła się w kasyno, jak gdyby chciała siłą 
woli sprowadzić na niego gromy. Patrzyła na 
kasyno z zapartym oddechem i czekała. Czekała 
nadaremnie. Kasyno stało proste i dumne i ża­
den grom na niego nie spadał...

:!3.
Gdy Heese powrócił do swego hotelu, zastał 

w nim pudla i bilet pani Appern. Prośba pani 
Appern nie wydała mu się dziwną. Widocznie 
matka Stiny o niczem nie wiedziała

Wziął psa do swego pokoju i kazał mu 
przynieść mleka i chleba. Pudel podobał się mu. 
Siedział spokojnie i patrzył na niego uważnie, 

śledząc każdy jego ruch.

Na drugi dzień wychodząc do kasyna, na­
kazał psu, aby cicho siedział, wyszedł z pokoju 
i zamknął drzwi. Nie doszedł jednak do schodów, 
gdy posłyszał wycie pudla. Powrócił wiec, raz 
jeszcze nakazał mu, aby cicho siedział i znowu 
drzwi zamknął. Pies począł wyć jeszcze prze­
raźliwiej.

Mimo to dziecinny pomysł Stiny nie przy­
niósł upragnionego przez nią owocu.

Heese wziął psa z sobą, przywiązał go do 
ławki przed kasynem i nakazawszy mu, aby ci­
cho siedział do jego powrotu, poszedł do kasyna. 
I pudel, jak gdyby był postawiony na warcie, 
czekał cierpliwie na swego nowego pana, jak 
dawniej wyczekiwał na panią, Która w tej chwili 
siedziała już w wagonie, wiozącym ją  do Hol­
sztynu.

Heese zaś grał. Grał wprawdzie ostrożnie, 
bojażliwie, o małe stawki, ale grał ciągle. Nic 
nie wygrywał i nic nie przegrywał. Nie było to 
ani życiem aui śmiercią.

Heese był już na wszystko zrezygnowanym. 
Nie miał żadnej nadzieji.

Pragnął tego jedynie, aby to gra raz się 
już skończyła, a z nią i jego życie. Nie miał je ­
dnak na tyle odwagi, aby kilkoma wysokiemi 
stawkami mękę swoją zakończyć.

Czynił natomiast rozliczne przygotowania.

Pojechał do Nizzy i na mmmc de la garf 
kupił sobie rewolwer. Przy kupnie żartował, sta­
rał się być swobodny, wybierał długo i opowiadał 
kupcowi, że ma przed sobą wycieczkę na Kor­
sykę, więc na wszelki wypadek chce być uzbro­
jonym.

Potem zaczął Heese myśleć o rozpisaniu 
listów pożegnalnych.

Nie napisał jednak żadnego. Ile razy wziął 
pióro do ręki, budziła się w nim nadzieja, że 
przecież szczęście mu się jeszcze uśmiechnie.

Załatwił tylko rachunek hotelowy. A zapła­
cił nie tylko należytość zaległą, lecz także za 
ośm dni naprzód. Gdy właściciel hotelu dziwił 
się i wzbraniał się przyjmować pieniądze za to, 
co mu się jeszcze nie należało, Heese począł mu 
opowiadać fantastyczną hisioryę, że wygrał 
znaczną sumę, a oDawiająe się jej przegrania, 
odesłał znaczną jej część do domu, z resztą zaś 
pieniędzy zamierza grać tak długo, poki ostatnie 
go franka nie pizcgra i natychmiast potem — 
kolejowy bilet powrotny ma w kieszeni -  od- 
jedzie. Aby więc uniknąć możliwości, iź nie będzie 
miał czem wyrównać rachunku hotelowego, woli 
go zapłacić z góry. Właściciel hotelu w milcze­
niu wysłuchał tego opowiadania,

Teraz chciał Heese wreszcie przystąpili do 
ostatecznej walki z bankiem. Postanowił sobie

być spokojnym i zimnym i panować nad swojemi 
nerwami.

W ahał się jeszcze. I by tym wahaniom 
koniec położyć, napisał list do swego stryja w 
L uneburgu; był to list krótki i formalny. Nie 
wspomniał jednak w tym liście, dlaczego się że­
gna ze stryjem. Był to list na wszelki przypadek 
j na wszelki też przypadek włożył go do szułlady 
w stoliku.

Przez chwilkę myślał także, czy nie napisać 
do Stiny. Lecz nie. Po co? Było to dobre, miłe 
stworzenie. Być może, że i on innym by się 
stał, gdyby się z nią ożenił, Lecz teraz, kiedy 
jest zrujnowany, iść i żebrać u bogatych łudzi o 
rękę ich córki... Nie.

I rzecz dziwna, ta dziewczyna nie wzru- 
! szała już jego serca W  życzliwej pamięci za- 
j chował wspomnienie jej ofiarnych usiłowań, a'oy 
go uratować... lecz nic więcej. Egoizm gracza za­
bił w nim wszystkie iDne uczucia.

Zajmował się tylko sobą i swoim losem. 
Nie widywał nikogo, nie rozmawiał z nikim, stał 

i się posępnym i zamkniętym w  sobie.

(O. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po 8  et. od wyrazu.

P iern iki
do wódki, plkzntae, po 10 h . paczka, inne 
po 30 i 40 h. cacika, doskonale] domowej' 

roboty. Dwór Łap szyn, Brzękany.

Do sprzedania folwarki 500 m.
ornej — Buczeci, poste reetante, Żwońskl.

37

Osoba ,amot“ w średnim wieka, 
znająca się dobrze na gospo­

darce, poszukuje poiady do zarządu domu 
u księdza. Łaskawe zgłoszenie nl. Mickie­
wicza rS, Lwów, Zagorska. Dozorca wskałe.

28

Chlewnia zarodowa
B o r t n i k !  ma na sprzedał y r o i l ę l a  
r a n y  Y o r k n h l r e ,  w rólnym wieku; 
w cenie J e d n ą  k o r o n ą  aa ki’o ływej 
wagi. Bliiaze wiadomość n Zarządu dóbr, 
poczta i kolej w miejscn. 176

W I N O - C U K I t R K I - K A P S U Ł K I

D r*

Ba EUt akcie z WĄTROBY STOKHSZA
(FIGA DCL)

PA R Y Ż ulica L afayette , 126

P r e p a r a t u  lecznicze V 1 V IE N  
zastę u j ą z  p om yś ln ie j sz y m s k u t ­
k i em naj lepsze  t r a n y  slokfisza  
k i ed y chodzi  o wyleczenie  Bez- 
k r w is to ś c i ,  K r z y w ie n ia  k o ś c i  
p a c ie r z o w e j , B ra k u  a p e ty tu .  
K a sz lu , R e u m a ty z m u , etc.

JVie sprawiają ani małości, ani 
odbijania.

W IN O  V 1 V IE N  jest  l ak przy- 
j cmne ,  że dzieci chęit . ie nuws t  
zażywaj ; ) .

We Lwowie w aptekach PP. MlLolasuhn, Wewiórakiego i Ruckera. 27 
w irako ine  u PP. Wiszniewskiego 1 Redyka. W  Tarnowie u P. Adlera.

P ierw sty i n a jw ię k s z y  w kraju

Skład jffaszyn do szycia,

P n n r o r - ^ n i l r  t t r “ em ,amoQc»ek
UI “  £ 1111%  rachunkowości poje­

dynczej i podwójnej dla większej wlesno 
ści ziemskiej — do nabycia za 7 koron. 
K sięgarnia S eyfartha 1 Czajkowskiege, 
Lwów, Rynek. 165

Zarząd pasieki K ra/ńsklego
w Jezlerzanaeh  ad Czertków, wysyła 
wyborny kuracyjny lipowy miód w j-kil 
blaesankach, waayatko o płatnie po cenie 
7 kor., i miody pime i owocowe odzacza- 
gólnione na kilku wystawach w 3-kil. bla- 
saankacli w cenie od 6 kor. 10  U .  do 6 
koi. 80 hal. Cenniki na iądaaie bcapłatnie 
i franco 2

70-letni starzec sieczną _sięczną ciężką 
chorobą, bez otrzymania i sposobn do ły 
da, uprasza serca litościwe o łaskawe 
wsparcie— ul. Rzeźbiarska 1. la , w podwó­
rzu, drzwi 3.

_  0  lutetow e, waga-
I R E M A M A  nowe, goapodar- 

■ . 4  akie, dziesiętne
™  sto łow e, poleca 

najtaniej
V. C z e r v e n y ,  f a b r y k a  w a g ,  

Praga — ŹlżkOT 172

który n ie  p osłu gu je się ajcntum l 
Poleca m aszyny ręczne od 25 do 50 zł., nożne 
od 28 do 65 zł., obrączkowe i Central-Bobbin 
do szycia i haftu  i grubszych robót kraw iec 
kich od 65 do 88 zł. na raty. Gotówką 10% 
taniej. Gwarancya 5-letnie. Nauka szycia i 
haftu bezpłatna. W szelkie system y maszyD 

do szycia przyjmuję do naprawy.
Trosze żadać cenników.

CO
cd

Józef Iwanicki, mechanik I sp e c ja lis ta  
L w ó w , H o t e l  i o r t a

_ W~ O adabi każdego pukoju t Pr«y zwinięciu fabryki ndało mi aię nabyć
taulo 8.0OO dywanów ścitunycL 1 tl.ooo dywanów przed łóżka, tak, że jestem
w możności sprzedać nM y  WWTWa BU a a w  (* cheaille) po oby-

wipaniaiy J  Ww ( B U  B v l v l l I I J  dwóch szronach je­
dnaki, o pięknych trwałych barwach 100 emt. szeroki, 200 emt. długi,  o powa­

bnych deseni.ch : lew, sarny, pawie, łabędzie, jelenie, kwiaty etc.
jBWft p o  z l .  3 * 5 0  bo  z a l i c z k ą .

Szczególnie poleca tię, gdzie jeit wilgotne mieazkanle, gdyż dywany te a% grube i nt
przepuszczają wilgoci.

Piękne dywaniki prmed M ika
B W  tylko po 70 et. za sztukę. "kWB

wy żyłko wy towarów Julius Hoitasch, Goding, nr. 39, Morawa.
Setki podziękowań i obztalnuków otrzymuję. Jeśli aię nie nadaje, przyjmuje' się na­

pę wrót bez trudnośoi i zwraca pieniądze. 174

HlŁOMYLHY ŚRODEK 
dla szyDkiego meczenia K A T A R U ,

G R Y P Y ,  I R  A l  T A C  Y l  P I E R S I O W Y C H ,  
O H O  R O B  O A R D Ł A  > B O L E Ś C I  R E U M A T Y C Z N Y C H

w PARYŻU — 31, rue  de Selne. 29
W Krakowie w śpiewach Pp.; W. Redyka, Wiszniewskiego i ilikuck ego 

We Lwowie w aptekach: Pp. Wewiórakiego, Ruckera i Sklepiń-kiego.

ewka owocowe
któ *'jroce, jak każdy widział na wy- 

krakowskiej, bvly nsjokaaalaae. —
Jabłonie ,  Groszki, fillwkl, Czereśnie, 
uf śu ic  3, 3 i 4-lotuie 1 »ztu'.a 20, 30 i 
40 ct. Agrest, Porzeczki, Maliny, Sapa 
rag), T ruskaw ki, Poziomki, B rseakw l- 
nie, Morele, Drzewn 1 K rzew y ozdobna 

Cennik wysyłam opłatnie każdemu.

C o lo s s e u m t r  P a s a ż u  

H e r m a n ó w ,

P R O G R A M :  od 1. do 15. m arca:
„Dama w czarnym  szalu", jednoaktówka ze śpiewam i -  
Lou do Arnold, śpiewaczka. — Ferry et Cesary, produkcja 
na potrójnym reku. — Smioeł, mistrz na mandolinie. — 
Lilian Denis, subretka — Jean Paul, komik. — 6 Gwiazd 
szczęścia, śp iew y i tańce. — Picardy et Wiliam jako „Maks 

i Moryc na placu sportowym". — Steidler, brzuchomowca.
Codziennie o godz. 8 wieczór przedstawienie.

Ruch pociągów kolejowych
e b a w i i ^ a | ą c ;  *  d n i e m  2 0 .  U p w i  l f t O i  r e k u .  

(Csaa ir td ttw o -e u o p e J J d j.

POCIĄG
posp.|osoh.

— Iekan

2*31 —

W niedzielę I św ięta 2 przedstaw ienia o 4 pop. 1 o 8 w lecz.

E. Uklanski,
Zarząd ogrodów 15S

O i a i a - D w ó r ,  op. K r a k ó w .

Niezwykła sposobność!
Zdumiewające tan ie . ‘B O  

500 sztnk ozdobny eh przedmiotów
ty lke 4 korony. 175

1 wspaniali pozłaeany preoeayjny ze­
garek, dokładnie chodzący, a 3-letnią 
gwar* ac/ą z odpowiednim łańcuszkiem, 
1 modny jedwabny krawat męski, 3 
sztuki ff chustek do nosa, 1 wspaniały 
męzki pierścień z imit. kamieniem 
szlachetnym, 1 wspaniały pugilares skó­
rzany, ) wspaniałe kieszonkowe luster­
ko, 1 para spinek do manszetów, 8 spin­
ki do gorsetu, 3% złoty dubl. zamek 
patentowy, 1 niklowy garnitur do p i­
sania, 1 album z obrazkami aawiera 
36 najpiękniejszych widoków świata,

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie
szczuwu alkallozno-sedewa, zawierająca ozęiol składowe ohemlozne, Jak

Woda Bilińska
wyrobu naszego, pod kontrolą Komisy! przemysłowej Towarzy­
stwa tokarskiego. Używaną byw a w zgad ze, kurczach i prze­

wlekłych katarach żołądka, z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 89

Do nabycia w aptekach i drogueryaoh , skład dla Lwowa 
................ kiw aptece 1. Wew.Orskiego

K. Rżąca i Chmurski w  Krakowie
właśoieiele fabryki wód mineralnych.

1 eieg. paryska damska brosaka (no-
it. bry-wość), 1 para kolczyków z imit. 

lanoikami, bardzo łudzące, 8 przed­
mioty żartobliwe, wielka wesołość dla 
młodych i starszych, 20 ważnych przed­
miotów dla korespondencji i 400 aztuk 
różnych przedmiotów w domu niezbę­
dnych. W szystko razem  z zegarkiem.

W I T O L D  T R A N D A
który sam te pieniądze wart, kosztuje 
tylko 4 korony. Przesyłka aa zalicz­
ką lub aa poprzedniem nadesłaniem 
gotówki przes A. G o lb ,  K ra k ó w .

elektro - teehnlk - meebanik

P n e m y f i l a ,  u l .  F r a n c i s z k a ń s k a  7.

M a js te r  
Błażej Oiaoiek

w Brataeleach p. G aw łów , pow.
Boehnla, ióa

szkli daohówki
w  różnych kolorach ogniowo i to 
zaraz przy budowie, które poły­
sku t  n i  koloru nie tracą nigdy. 
0 1  1000 szt. 40 zł. Szklił ju ż  na 
kilku kośoiołach z dobrym skut­

kiem i pokrywał takowe. I

Światła elektryczne 1 motory — Gronpoehrony -  
Telefony — Dzwonki elektr. — Aparaty fizykalne

R o w e r y  o

M s u y n y  d o  s i y e l a  i  p i s a n i a .

i T o w a r y  o p t y e s a e .

Wysyła na eałą Galłeyę menterów do urządzeń elektryczny eh 
p g r  po eenach najniższych.

W l a s s s  p r a c o w n i a  m e e k a a l e s n a  I  s p ty c z n o .

— 3j25
^ 0(

— 6T0

7-30
— 7-40
— 7-45
— 6-00
_ 8'10
— 6-20
— 5-65

10-02
— 10-20
— 11-25
— 1-10

1*80 —

1*40 —

*•80 —

— 4-35

_ 4-45
— 5-03— 5-30

— 540

- i
5-50

D o  l e w o w a  z
(aa aworzee główny)

, (Jasa, Bukaresztu, Konstantynopola), 2y duetowa Delaty- 
na (od 1/lOdo 30|4), Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, 
Czudina, Seret hu, Radowiee, Dorny W atry i 8 uezawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Wieliciki, Orłowa, N, Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grsymałowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warsaawy, Wiednia, Karlsbadu,

- ...................... ~ O* 'Pragi) Orłowa, Nowego Sąoza, óświęcima, Zakopanego 
p. Przemyśl, Wieliciki, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Delat.yna przei Kołomyję (od 11/6 do 
30/9 w niedzielę i święta) KórózmSzB (od 1/5 do 80/9 wł.), 
Brodiny, Potny, Suczawy, Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8) 
Serethu, Berhomethu 

Rawy ruskięj, Sokala 
Podwołoozysb, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Lawocznego, (Pesztu), Ohyrowa, Borysławia, Kałusza 
Sambora, Cnyrowa 
Stanisławowa, Żyda^zowa, Potutor,
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Kerlsbadn, 

Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Stróż, Orło­
wa, Mezd Lanorez (Pesztu)

Stryja Borysławia
Rzeszów; Jarosławia, Lubaczowa
Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kdrosmezb
Lawocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Kocha wini'
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbada, rragiX N. 

Sąosa, Jasła, Tarnobnegu, Rymanowa, Iwoalesa, Sanoka, 
Chyrowa

lokan, Ciortkowa, Kałusza, Zaloszezyk, Koemonia, NwWusielloy 
prtez Zucakę, Wyznicy, Set et ho, Suczawy, Radowiee 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Gnymałowa, Husia- 
tyna, Kopyozyniec, Korowy 

Tuehli (od 15/6 do 30/9), Bkolego (od 1/5 do 30/9), Stryj*, Dro­
hobycza, Borysławia

S E e Ł w o w u  « ! •
(a dw arcs głównego)

Krakowa, (Wiednia, Wrecławlo, Berlina, Warszawy, Progi. 
Karlsbadu), Rozwodowa, Jasła, Chabówki, Zakopauegolm Ualnnrn     ®

8-25

1-65

245

2'55

8*40|

Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaoiowa, Rawy ruskiej

IFI. (DWufllj WrOlMnWli, YY10aulAt ILAriflDftCDl, f  TAgl
Oswięoima, Suchy. KocmTTzowa, Wieliczki, Orłowa, Mielca 
via Dembica, Sambora, Chyrowa

Ickan, żydaczowa, Nowosiolicy, Serethu, Berhomethu, Ozudina, 
brodiny

910

9-50

1000
10-20

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Za­
kopanego przez Kraków (od 25/6 do 15|9), N. Sąosa, Or­
łowa (od 1/7 do 15/B), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza, Chyrowa

lokan (Bukaresztu), Potutor, ^ydaozowa (od 1/5 do 30/9) Caortkowa, 
Ensiatyna, Kórózmezó, NoNowosielicy, Dorny Watry, Suozawy 

Krakowa, (berlina, Wrocławia. Wiednia. Warszawy), Pragi, 
Karlsbadu, Oswięe.ma, Wielioski, Lubaoiowa, Taruobrse- 
gu, Iwonicza. Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoniaza, Jasła 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyesyniea, Zalesz­

czyk, Skały, lwania pustego, Husiatyna 
Lawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałussa1 Borysławia, Koohawiny

645
6-50

910
9

10 35] 
10-45 
10-50

3-051

6-40
7-05 
9-00

10-05
10-42

10-55

1100

11-05
11*10

P™z Rzeszów, Orłowa, Nowego* Są.’«a 
lekan, (Jasz, Bukaresztu, Constauoy), Kórósmezfl (od 1/5 do 3u/9), 

BłoK rung.. Seretu, Berhomethu, Borodiny, Suczawy, Dor­
ny Watry, Koemania 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, P ragi, Karlsbadu) 
Chyrowa, Pesztu, 8ambora, 8anoka, Mes? Laborosa.

itnowa Iwonicza, Jasła, Strói, Mielca, Orłowa. Wie- 
heski, Oświęoima

lokan, (Jass, Bukaresztu, Botuezan), Żydaczowa, Potutor, Kórós- 
mezó, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorna 
Watry (od 1|7 do 31/8), S iazawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Jdessy), Broiów, Kopyozyniee, fluslatyn*, 
Czortkowa

Lawocznego, (Pesztu), Drohobycza, Boryjfafia 
Jaworowa
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlshadu, Lu­

baczowa, Sambora, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezls, Za­
kopanego (v. Kraków od 25/6 do 15/9)

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlęta iu), Sauoka, Ry­
manowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Saozu Or­
łowa (od 1/7 do 15|9), Oświęcina 

Lawocanego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza, Oh idorow 
Sambora, Chyrowa 
Tarnopola, Potutor
Czerniowieo, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosieiioy 
Bełżca. Sokala, Lubaczowa, Rawy rue ziej 
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyuioe, Czort­

kowa, Husiatyna, Skały, lwauia pustego, Orzymałowa 
lokan, (Botuazon, Jasi, Bukaresztu), Kałusza, Żydaczowa, CzorUo- 

wa, Zaleszczyk, Wytnioy, Kdrósmezó, Koomania, Dorny 
Watry, Suozawy, Nowosiel.cy 

Krakowa, (Wiednia Wrocławia, Berlina, Prag . Karlsbadu), J a ­
sła, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sęota, Cubaczc »" 
Oświęoima

Tuehli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 115 do 30/9 wł 
Stryja, Chyrowa, Borysławia, Chutorowa. Kałusza 

Rzeszowa, Lubaoiowa Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa
Kełemyi, Żydaczowa
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Bsriiua, Warszawy, Pragi, 

Karlsbadu), Chyrowa, Mezó-Laboroz, (Pesztu). N. Sąoza, 
Orłowa, Oświęcim.

Łwwooznego, (Pesztu), Ohyfowa, Boryzławia Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Psdwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.), Chyrowa, N. Zagórza 
lokan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżniuy, Nowosielicy, 

Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Dorny Watry, Suezawj 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Chyrow*, Rymano­

wa, Iwonioia, Tarnobnegu, Orłowa, Wieliozki, Chabówki, 
Zakopanego (od 1/5 do 24/6 i od 16/9 do 30/4), Jasła 

Podwołoozyik, Brodów, Kopyezymee, lwania pustego Pjti 
Skały, Husiatyna, Zalesi esy k, (trzymało**

Stryja
Rawy ruskiej, Lubaczowa (każdej niedzieli)

Pdtufcor

Nu dworuee „Fodounese'
Tarnopola, Borek wielkich, G aymałowa
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów

‘ J ‘ Grsymałowa,1 ’odwołocsysk 
tyna, B 

Podwołoczysk,

(Odessy, Kijowa), 
(Odessy, Kijowa),
»pyosyniec,Czortki

(Odessy,

Husia-Brodów, 
owa

Kopyczynieo, Zaleszciyk, Potu-
tyna, u.opyoiyniec,
łoczysk, (Odessy, Kijowa), Aopycsynieo, Zaleszciyi 
tor, lwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grsymał.

Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, 
ezyk, Potutor, lwania pustego, Skały, Husiatyna

Zalesz-

6-43
na 10-52
2-09

_ 9-211
j -’4 l

Z dworea .Podsam eze'
Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyszyniee, Huzia- 

tyna, Caortkowa
TaruoBolt, Potutor 
Podwołoozysk (Klijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynieo, Zalssz-®yi

cayk, Husiatyna, Skały, lwania pustego, Grsymałowa,
Czortkowa

Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów
Podwołoozysk, Brodów, Kopyszynioo, lwania pustege. Skały, 

Potutor, Husiatyna, Zalesiozyk, Grsymałowa

Uwaga: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest pełniejszy o 
86 minut od czasu lwowskiego. Zwykle bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety 
ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać modna w biurze miejskiem c. k. kolei pań­

stwowych, pasaż Hausmana L 9, przez, cały dzień

i

Wydawca i ydpowiedaUlny redaktor P l u t o n  K o a t e o k L Z drukarni i litografii Pilleia i Spółki.


